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zędniczK 
w jego banku. Pl 

łuższy wrzała w iefl> 
vałtowna walka. Wi* 
;cvdował sie na ślub, 
szyna, która chętnie 
sie na związek mafii 
bogatym bankierem 
:zvstość weselna, na 
roszono 40 osób. vĄ 
rdzo okazale. Ale e<H 
gość sie oddalił, chwj 
r ołaszcz i kaoelusz l 
c ani słowa, 
oragnał sle oddalić, 
napytała go ze zdzty 
dokąd sie udale. 
Chciałem cl to wvJi 
lie. — odpowiedział 
- ale mogę to uczfl 
ż natychmiast. Posj 
przekonania iż no/Ą 

ko mam wobec 1*1 
obowiązki, o których 
zapomnieć, 
nalne małżeństwo Ą 
o dziewięć godzin. 

kedakcla: Zawadzka 1. — Admtal-
stracla: Piotrkowska 11. — Teleło-

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

Miesięcznic w Łodzi 3 zŁ 20 gr. 
na prowbKjl -Ł50, zagranica 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uwatase są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 
"drzuconych redakcja nie zwraca. 

Ćemr~ztr~af. 
Rok IV, Jfe 281 . Łódź, poniedziałek 26 listopada 1928 r. 

weny o g < o » x e n 
Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kołorowe 1 na umówlo-
aem miejsca 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Wielki pożar dwóch fabryk w Radomsku. 
| Gmachy częściowo spłonęły. 

Obywatelskie stanowisko dyrekcji 
Łódź, 26. 11. Ubiegła niedzie­

la minęła w Radomsku pod zna­
kiem 

wcy piją tylko 

dwóch wielkich pożarów. 
, Różnym wieczorem jęki syren 
abrycznych zaalarmowały straż 
' mieszkańców. Paliła się duża 
kbryka fornierów, własność 
jpółki akcyjnej „Ksawerów". — 
' ożar odrazu przyjął 

groźne rozmiary 
• jnimo nadludzkich wprost wy-
*«KÓW straży przeniósł się na 
"udynek fabryki 

giętych mebl i 
^unschego. Obie fabryki zasło-
Ma ściana dymu I płomieni. Nie 

całe miasto wyległo na uli-
rt- Akcji ratowniczej utrudniał: 
, silny wiat r , 
który rozniecał ogień. Robotni-

orne rozrywki Lo^Cy płonących fabryk widząc, iż 
'haźacy omdlewają wprost ze 

aromatyczna i wydala 
r irma egz. 140 lat 

lejskl: — Wiera MirceC 
imeralny:—Brzydki Perlf 
>pularny: — Bitwa po* 
nlnem. 
— Casanowa 
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znużenia pośpieszyli Im 
z pomocą. 

Popłynęły ze zdwojoną siłą no 
we strugi wody z wężów stra­
żackich. Pożar zlokalizowano do 
piero po upływie 

kilku godzin. 
Obie fabryki częściowo spło­

nęły. Straty wynoszą około 200 
tysięcy złotych. 

Podkreślić należy stanowisko 
dyrekcyj obu fabryk, które oś­
wiadczyły robotnikom 

w liczbie 25-ciu, 
iż nie tracą posad i zostają prze­
niesieni do oddziałów tych firm. 

g n a na nitu 
Cztery wagony strzaskane. 

Łódź, 26. 11. Wczoraj o g. 
6-ej wieczorem na stacji Łódź 
Kaliska wydarzyła się 

katastrofa kolejowa. 
Za mostem położonym przy 
ulicy Konstantynowskiej wsku 
tek nieostrożności kolejarzy w 
puszczono fałszywie na tor 

trzy wagony towarowe, 

które miały być przyczepione 
do pociąsm. W tymże czasie 
od s.trony Łodzi w kierunku 
Zgierza szedł pociąg towaro­
wy wyładowany 

węglem i burakami. 
Maszynista w ostatniej chwili 
zauważył samotnie stojące na 
szynach wagony, lecz było już 

Geszefciarskłe kombinacje Widzewskiej Manufaktury. 

konferencja nie dała rezultatów? 
Robotnicy pragną likwidacji strajku 

ale nie zgodzą sią na oczywistą krzywdą. 

Etiudy Szopena 

mim za 
Licytacja rękopisów 

muzycznych. 
^ Berlin. 26. 11. (Od. wł . k.) 
™ Berlinie odbyła sie licyta­
cja rękopisów znakomitych mu 
gWców. Etiudy Szopena uzy-
Jkały cenę 1500 mk. 

Jak to było na sobotniej kon 
ferencjł u inspektora pracy w 
sprawie Widzewskiej Manu­
faktury? 

Niedzielne pisma podały krót 
ką wzmiankę o tem, że konfe­
rencja u inspektora pracy w 
sprawie zatargu w „Widzew­
skiej Manufakturze" zakończy­
ła się fiaskiem. Jeszcze w pią­
tek ubiegłego tygodnia 

przepowiedzieliśmy 
taki właśnie a nie inny wynik 
pertraktacyj. Przewidywania 
nasze sprawdziły się co do jo-

40-lecie Towarzystwa Śpiewaczego 
Harmonia. 

Udekorowani jubilaci z nowopoświęconym sztandarem. 
Siedzą od lewej do prawej pp.: T. Jóźwiak, W. Ko­
chanek, A . Frontczak, B. Sosnowski (prezes), J. Szczy­
gielska, J. Skibiński. Stoją od lewej do prawej pp.: 
A . Walczak, A . Szmata, J. Majerowicz, J. Stasiak, W. 

Biernacki i Banaszczyk. Fot. A. Mayer. 
f w Japonji 

rótceKino .czariJPrzedstawiciele Polonii amerykańskiej 

Wkrótce 
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H klatki. 
)domór. 

przybyli do Warszawy. 
, Warszawa, 26. 11. (Od własn. 
?or.). Dziś o godz. 9 rano przy-

przywieźli z sobą 
dyplomy honorowe 

Związku dla generała Żeligow­
skiego i księdza biskupa Bandur 
skiego. Delegaci przyjęci będą 
przez Prezydenta Rzeczypospo­
litej 1 marszałka Piłsudskiego. 

M a do Warszawy delegacja naj 
iowel głodówki, k t j V iskszej i 
ż 19 dni. W tvm ^ /aipowazmejsze, orgamzacu 
mcie zjawiła sie « ' J A " f ryce t. zw. Polskiego Zw. 
la. złożona z łekar* j£rodow e g 0 £ osobach pp Syp-
rzv. która stwier^ o s k i e g o i Kurdziela. Delegaci 

^T,. Karta gorączkowa króla Jerzego 
oV " 2 1 ° , Z " < niepokoi całą Anglią. 
)rawda w ilościach 
asyć skanych. j Wyrj a r i y W C z o r a j wieczorem 

Oililnf.rM r\ c ł - o n i o , i l r f twia k rń ls >nie okazało się. & 
rana i rzekomo si-c\ 
nieta klatka szkla 

akryte otwory w y 
kąd imnresario J°' 
irczał mu oożvw' e l 

Dostać! ołvnów. 
iskowany oszust 5 1 
trzvmuie. Iż padł W 
rstwa. Jest on 
\ ponownei ełodó* 
strzejszeł kontroli-

iw I f f W r i looW 1 * 
v Ulatowsb* 

"uletyn o stanie zdrowia króla 
*°daje, iż z powodu silnej go-
r3czki król Jerzy miał 
K dzień niespokojny. 
:*£zed pałacem królewskim 
'bierały się przez cały dzień 

olbrzymie tłumy ludności. Ba­
wiący z bratem w Afryce na­
stępca tronu książę Walji wra­
ca 

niezwłocznie do Londynu. 
Podróż powrotna trwać bę­
dzie sześć dni. 

Samobójstwo ke lnera w kościele. 
Skutki chorobliwej zazdrości. 

Warszawa, 26. 11. (Od własn 
* 0 r ) . Wczoraj o godz. 6 wieczo-
'ew w kościele Najśw. Marji 

anny na Lesznie podczas uro-
^s tośc i 

udzielania ślubu 
-XX-

pozbawił się życia wystrzałem z 
rewolweru 22-letni Kazimierz 
Szafraniec 

pracownik kelnerski. 
Samobójstwo to jest wynikiem 

trapiącej Sz»fraóca zazdrości. 

ty, choć wolelibyśmy być o-
wym przysłowiowym złym 
prorokiem. Czas bowiem naj­
wyższy, aby tak długo trwają­
cy strajk zakończył się r by ty­
siące ludzi przestały cierpieć 
głód i nędzę. Niestety, wszy­
stko się rozbija o upór firmy, 
która jeszcze teraz pomimo ca­
łego skandalu szuka sposo­
bów... obcinania płac robotni­
kom 0rzez różne sprytne kom­
binacje. Takie postępowanie 
spotka się stanowczo z potę­
pieniem ze strony zdrowo 
myślącego społeczeństwa. 

Przedstawiciele , związków 
robotniczych, do których zwró 
ciliśmy się z prośbą o Informa­
cje co do tego, jak to było na 
konferencji sobotniej u inspek­
tora pracy opowiedzieli nam 
co następuje: 

— Na konferencji sobotniej 
firma usiłowała przeforsować 
obniżenie płac robotniczych o 
20 proc. 

— ? — 
— Proszę się nie dziwić, 

sprawa zaraz się wyjaśni. Za 
stosujemy tylko mały przykła-
dzik poglądowy. Jeżeli 20 
prządek, wyrabiających te sa­
me numery rrzędzy na tych 
samych maszynach ma wyro­
bić stawkę, to zawsze będzie 
tak, że 10 czy 15 z pośród nich 
stawkę istotnie wyrobi, pod­
czas gdy pozostałe nie będą te 
go mogły dokonać z różnych 
przyczyn często od nich nie­
zależnych, zły gatunek nit­
ki itp. Mimo to w ogólności 
owe 20 robotnic wyrobią po­
wiedzmy żądane 

1000 klg. przędzy, 
a mogą jeszcze wyrobić po­
nad 1000 klg. 1002 chociażby. 

Z jaką tedy koncepcją wy­
stąpili na sobotniei konferencji 
przedstawiciele f irmy? Otóż 
tym prządkom, które wyrobią 
stawkę pełna pragnie dać pra­
cę na akord, tvm zaś. które z 
innych przyczyn stawki cho­
ciaż raz nie wyrobią pragnie 
firma dać 

wynagrodzenie dniówkowe. 
Czyli, że w zasadzie będzie 
się od nich żądać produkcji, 
akordowej, a wynagradzać je 
się będzie dniówkowo. W tvm 
stanie rzeczy płace tvch robo­
tnic obniża sie o 20 proc. 

O te właśnie koncencję fir­
my konferencja rozbiła się. 
Przedstawiciele iel widocznie 
liczyli na brak orientacii przed 
stawicieli związków. Na szczę 
ście omylili sie. Z miejsca da­
liśmy nalp^ta odnrawe ich 

zakusom. Jeśliby robotnicy sa 
mi chcieli pracować na dniów­
kę i firma na toby sie zgodzi­
ła, związki nicbv przeciwko 
temu nie miały i nicby 
mieć nie mogły. gdyby 
wszyscy bez wyjątku robotni­
cy pracowali na dniówkę, 
gdyż byłoby wtedy obojętne, 
czy robotnik wyrobiłby pew­
ną oznaczona ilość przędzy 
czy też nie. Takie iednak roz­
wiązanie sprawy, jakie wysu­
nęła firma, bv cześć robotni­
ków pracowała na akord, 

a cześć na dniówkę 
bvłobv tylko wprowadzenie 
zamieszania: nikt nigdvby nie 
mógł dociec, ile właściwie ro­
botnik przędzalni ..Widzew­
skiej Manufaktury" zarabia. 
gdvż firma według swego wi ­
dzimisie mogłaby przerzucać 
robotników, badź na dniówkę, 
bądź na akord. bvłobv to stwo 
rżeniem warunków do usta­
wicznego krzywdzenia robotni 
ków. 

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że żaden rachowiec - przędzal-
nik nie wystąpiłby z tego rodza­
ju nawskroś 

geszeiciarską kombinacją. 
Poprostu wstydziłby się tego i 
jako fachowiec i jako człowiek. 

Na czem polega według teo­
retyków istota akordu. Praca a-
kordowa jest rozwijaniem zdol­
ności robotnika, który pragnąc 
zarobić jak najwięcej będzie sta­
rał się dać maximum wydajnoś­
ci pracy. Panowie z Widzew­
skiej Manufaktury zaś występu­
ją z taką kombinacją, że chcą 
wynagradzać robotnika dniów­
ką, żądając od niego jednocześ­
nie akordowej wydajności pra­
cy. Przejrzeliśmy tę kombinacje 
i z oburzeniem odrzuciliśmy ją i 
napiętnowali. Stwierdzamy, że 
na konferencji sobotniej firma 

na całej linji wykazała złą wolę 
przedłużając strajk. 

Położenie strajkujących nie 
jest świetne, pomimo, że ogrom­
na większość pobiera zapomogi 
z Funduszu Bezrobocia, a część 
niewielka wprawdzie znalazła 
zatrudnienie w innych fabry­
kach. To też byłaby pożądana 
ze wszechmiar 

jak najrychlejsza likwidacja 
strajku, jednakże żadną miarą 
na tych warunkach, jakie propo­
nuje firma. (a) 

zapóźno. Nastąpiło zderzenie 
wskutek czego cztery wagon$ 

zostały strzaskane. 
Odcinek toru, na którym wyda 
rzyła się katastrofa zniszczo­
ny. Na szczęście obyło się 

bez ofiar w ludziach. 
Komisja śledcza prowadzi do­
chodzenie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawek* 

oLndyn 43. 14. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.76. 
Szwajcarja 171.31. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8.89. 

Pierwsza przpdrr. gdańska. 
Warszawa 57.86. 
Złoty 57.82. 
Dolar .5.15. 
Przekaz na Warszawę 8.89 

DOLAR W ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzl 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do 
stareczna. 

Jubileusz Unionu. 

W ubiegłą sobotę towarzystwo sportowe Union obchodziło 
30-lecie swego istnienia. Na zdjęciu udekorowani żstonami 

jubilaci. Fot. A. Mayer. 

I 
zostanie niebawem podpisany. 

Warszawa, 26. 11. (Od. wł. 
k.) Dziś wyjechał z Warszawy 

Król Fuad przybędzie do Polski 
w przyszłym roku. 

Kair. 26. 11. (Wł. tel.) W 
roku przyszłym król Egiptu 
Fuad zamierza 

odwiedzić stolice oaristw 

europejskich. Król Fuad, zaba­
wi dłuższy czas w Karlsba­
dzie poczem wyjedzie do Pol­
ski i Rosji. 

X X 

n 
Dwa odrąbne zgromadzenia. 

Poznań. 26. 11. (Od wł. kor.) 
Na wczorajszym zjeździe wiel 
kopolskiej młodzie 4^ wiejskiej 
znaiduiacel sie pod wnłvwem 

Piasta cześć delegatów 
opuściła zgromadzenie 

i urządziła oddzielny ziazd nie 
zalsżny od Piasta. 

Trzy firmy zagraniczne 

chcą pożyczyć Polsce pieniędzy. 
Warszawa, 26. 11. (Od własn. 

kor.). W Warszawie obiegają po 
głoski o złożonych w Minister­
stwie Skarbu 

ofertach zagranicznych 

na pożyczki dla państwa. W po­
siadaniu rządu znajdują się trzy 
propozycje: Bankers - Trustu, 
Dillona i Dreyfussa z Paryża. — 
Ta ostatnia dotyczy 

sprawy elewatorów, 
kredytów eksportowo - zbożo­
wych i t. d. 

Firma Dreyfussa należy do 
światowych fina zbożowych. 

do Waszyngtonu radca posel­
stwa polskiego w Ameryce dr. 
Łepkowski. 

Wyjazd ten związany jest z 
toczącemi się oddawna roko­
waniami 
o polsko-amerykańskl układ 

handlowy. Dr. Łepkowski wie­
zie ze sobą do Waszyngtonu 
instrukcje rządu polskiego co 
do dalszych rokowań w spra­
wie 

tego traktatu. 
Oprócz układu handlowego za 
warty będzie traktat przyjaźni 
oraz umowa konsularna. 

Inspekcja 
pogranicza litew­

skiego i rosyjskiego 
Warszawa. 26. 11. (Od wł. 

koresp.). Dowódca KOP-u ge­
nerał Minkiewicz, udale się ze 
swym szefem sztabu 

na inspekcie pogranicza. 
Inspekcja ta ma na celu kon­
trole wszystkich posterunków 
na granicy litewskiei i rosyj­
skiej oraz sprawdzenie stanu 
zaopatrżeida na zime. 

«—X-
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Na usługach Moskwy? 

Jurgieltnicy sowieccy pod kluczem. 
Za kulisami wypłat strajkowych przy Gdańskfej. 

Sensację w mieście naszem 
wywołało aresztowanie pro­
wodyrów związku Z. Z. P. 
mieszczącego się przv ulicy 
Gdańskiej 40. 

Aresztowania dokonano pod 
zarzutem nadużyć orzy roz­
dziale zapomóg strajkującym 
robotnikom „Widzewskiej Ma­
nufaktury", które to zapomo­
gi związek otrzymał ze skła­
dek, dokonywanych orzez in­
ne związki robotnicze w kra­
ju. Sami bolszewicy jednak 
twierdzą na łamach swych 
pism, że pieniądze owe pocho­
dziły 

z ich rak. 
Poniżej podajemy nieco fak­
tów pochodzących od osób po­
informowanych. ' W każdym 
badź razie, aresztując prowo­
dyrów związku tego w rodza­
ju, p. Romana Kuchciaka 1 in­
nych, władze wvświadczvfy 
społeczeństwu 

nieoceniona orzvsłin»°. 
przecinając wrzód na którego 
wzrost spoglądali wszyscy z 
oburzeniem 1 wstrętem. 

Któż to bvli ci ludzie, któ­
rzy używając szumnei nazwy 
N. P. R.-prawica występowali 
w roli jurgeltmików bolszewi­
ckich. 

Po wypadkach majowych 
w łonie Narodowe! Partji Ro 
botniczej starły sie z sobą 2 
prądy: jeden za marszałkiem 
Piłsudskim, drugi przeciw nie 
rhu. Po paru odbytych kongre 
sach przyszło do oficialnego 
rozłamu: ogromna większość 
członków partji. będących 
zwolennikami marszałka Pił 
sudskiego przybrała nazwę Ie 
wicv NPR.. mnieiszość zaś u-
tworzyll t. zw. NPR.-orawIcę 
do której przvmkn*»'v też 
związki Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego, niezbyt co-
prawda liczne. Na czele nowe-
j?o „stronnictwa" stanął poseł 
'Michalak, którv Jednak po 
pewnym czasie wystaoił, acz­
kolwiek dotychczas nie prze­
stał bvć moralnym patronem 
„stronnictwa" z oo. Kuchcla-
klem i Kulc*vAstóm na czele. 

NPR - prawica w czasie 
krótkiego żywota swego wy­
prawiała najdziksze 

łamańce polityczne. 
Pamiętamy tę „sensację" Ja­
ką w mieście i w kraju wywo 
łała wiadomość o tern, że kar­
tel Z. Z. wyraża gotowość po­
łączenia się A 

z lewica PPS. fbyta ła 
Bo połączenia tego nie doszło,{ 
w każdym bądź razie NPR-pra 
wica zaczęła przesuwać się 
coraz bardziej na lewo, stając 
się wreszcie zamaskowaną ja-
czejką bolszewicką. „Niewczes 
nym kombinatorom powinęła 
się wreszcie noga na strajku w 
Widzewskiej Manufakturze". 

Przed paru dniami nazwaliś­
my zatarg w Widzewskiej Ma 
nUfakturze" wysoce niebezpie­
cznym dla państwa. Nazwaliś 
my go tak dlatego, że maczają 
w nim swe palce nasi wrogo­
wie — bolszewicy, którzy za 
yszelką cenę pragną wywołać 
a nas stan 

trwałego zamętu. 
'Już przed paru tygodniami pra 
sa sowiecka donosiła o 10 ty 
siącach rubli, wysłanych przez 
rząd bolszewicki na poparcie 
strajkujących robotników łódz 
kich l zastanawiała się nad 
tern, kto właściwie w Polsce 
pieniądze te odebrał. Odbiorca 
się znalazł: był nim komuni 
styczny poseł Rosiak, który 
otrzymaną kwotę wręczył 
Związkowi Z. Z. P., co głosił 
później urbi et orbi 

w tysiącach ulotek 
po fabrykach i w komunika­
tach rozdawanych w Sejmie. 
To też bardzo blado wygląda­
ły późniejsze zapewnienia p. 
Kuchciaka w prasie, że zwią­

zek jego otrzymał pieniądze od 
innych związków kraju, które 
opodatkowały się na rzecz 
strajkujących robotników w i ­
dzewskich. Postanowili jed­
nak i na t^ch judaszowych 
srebrnikach 

zrobić interes. 
Strajkującym robotnikom wy­
płacano po 4 lub 5 złotych, a 
reszta szła... na potrzeby 
związku. Zapomogi wydawa­
no „na oko", nie wciągając do 

ksiąg 1 pokwitowań. 
Kres brudnym machinacjom 

położyło wreszcie wkroczenie 
władz prokuratorskich i przy­
mknięcie dobroczyńców. Wła­
dze śledcze mają przed sobą o-
becnie zadanie, polegające na 
ustalaniu, jak daleko sięgały 
nadużycia i skąd istotnie po­
chodziły fundusze na te zapo­
mogi. Judaszy należy tępić 
bez litości. 

Potworna zbrodnia dwóch braci. 
Kijami zabili krewnego. 

Łódź, 26 listopada. W ubieg­
łą sobotę wieś Raków Duży, 
pod Piotrkowem, była widow­
nią 

potworne) zbrodni. 
We wsi tej dwal bracia Ste­
fan i Ignacy Ciotucha posiadali 
wspólną gospodarkę graniczą­
cą z ziemia ich brata stryjecz­
nego Józefa Ciotuchy. Oneg­
daj po południu Józef Ciotucha 
zaczął ścinać stojącą na mie­
dzy dużą olchę. Na widok Jó­
zefa bracia Stefan i Ignacy Cio 
tuchowie uzbroili się w kije 1 

pobiegli na miedzę. 
Zanim Józef Ciotucha zdo­

łał się zorientować kuzyni sll-
nemi ciosami powalili go na 
ziemię. Broczącego krwią Jó 
zefa Ciotuchę przewieziono do 
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PO! 
szpitala św. Trójcy w Piotrko 
wie, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Stefana i Ignacego Ciotuchófl 
osadzono w areszcie do dy«PJ 
zycji sędziego śledczego. 

Wieś Granice w morzu ognia 
Spłonęło 30 chat i 50 zabudowań 

gospodarczych. 
Łódź. 26. 11. W dniu wczo- lny Przerąb, w odleełości kilki 

rajszym około godziny 6 po 
południu we wsi Granice, "mi-

A P O L L O 
Konstantynowska 16 

Potężny fi lm tragicznej miłości do upajająco pięknej kobiety p.t. 

„Symfonja Zmysłów" 
Przedstawia wstrzaiające dzieje dwóch przyjaciół, którym zazdrość i zawód sercowy 
wkłada broń bratobójczą do rąk. Główną rolę kusicielki gra zmysłowa piękneść 

Partnerami iIEII GARBO jej są 
asy ekranu 

Początek seansów codz. o g. 3, 
w soboty niedziele i święta o 

godzinie l-ef. 

Ceny mlclsc na olerwszy 
seans od 50 groszy. 

„Symfonja Zmysłów"—to czarodziejska podróż w zaklętą krainę miłości. 
„Symfonia Zmysłów 1 4—to pasmo rozpaczliwych zmagań ducha w labiryncie zazdrości 
„bymfonja Zmysłów"—to szatańska przełęcz zmysłów, walk porywów i śmierci. 

Orkiestra symfoniczna pod kier. C. KANTORA. 

NASTĘPNY PROGRAM Wielki szlagier sezonu p. t. 

JITANIC" miasto marzeń 

Echa warszawskiego morderstwa. 

Bandyci umiejętnie wyzyskują naiwność służących. . 

„Ożenię się z tobą! 
Te słowa wystarczą, aby uśpić czujność najbardziej rozsądnej dziewczyny. 

i ł i r — -* • Z Warszawy donoszą 
Z opowiadań sąsiadów wy­

nika, że służąca, o której za­
mordowaniu pisaliśmy w sobo 
tę, padła ofiara starej, jak 
świąt, a mimo to ciasrle powta 
rżanej przez bandytów sztucz 
kl obiecywania nalwnel dziew 
czynie małżeństwo. 

Doz.QrcfyrjI*doiuu Marjan-* 
na Strzyga: roó.wl. że na dwa 
dni przed strasznym mordem 
ukazywali sie w bramie domu 
I na ulicy jacyś 
mocno podejrzani mężczyźni. 
Krytycznego dnia około godz. 
5-teJ gdy była w bramie za­
uważyła jakiegoś nieznajome­
go. 

— Czego tu pan stoi? — za 

— Czekam tu na iednego!— 
odpowiedział, ooczem szybko! 
się wykręcił 1 znikł Je! z oczU. 

Był nim niewątpliwie je­
den z członków bandy zbrod­
niczej. Zwróciła również na 
niego uwagę jedna ze służą­
cych domu. która w rozmowie 
z dozorczynia. odezwała się: 

— Jakieś paskudne chłopi-
sko kręci sie w bramie. Co to 
za Jeden. 

ROZCZAROWANIE. 
Zdołaliśmy stwierdzić, że w 

kasie ogniotrwałej, gdzie rabu­
sie spodziewali się wielkich 
sum, były stare kontrakty z 
1914 i 1915 roku, trochę mle 
dzlaków I banknoty markowe, 
bezwartościowe. To straszne 
rozczarowanie wprowadziło 
K&ślafźy w silny zamęt. Po­
śpiesznie się ubrali. Kiedy 
związani ręcznikami dr. Koenl 
gel i Julja Hryncewiczówna za 
pytali .odchodzących, kto ich 
zwolni z więzów, Jeden ze 
zbrodniarzy z całą bezczelno 
ścią odpowiedział: 

Bądźcie spokojni! Powie 
my dozorcy I ten przyjdzie tu 
do was. 
Wyszli drzwiami frontowcmi 
1 ulotnili się. 

Do akt Nr. 2037. 1928 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym 

v Łodzi, Leon Wąsowski, zaimiesz-
ty w Łodzi, przy ul. Wólczańskiej 

ns/ zasadzie art. 1030 U. P. C. 
za, ie w dniu 4 grudnia 1928 r. 

Iz. 10 rano w Łodzi, przy ul. 
'anej 54 odbędzie się sprze-

-zetaTsru publicznego rucho-
'ezących do firmy „Nowa 

Yarszawska" 1 sktadają-
c mebli oszacowanych na 

' im b 

OCZEKIWANIE. 
Dozorca domu Stanisław 

Strzyga był miedzy godz. 4 a 
5-tą po poł. u Anczewskiej po 
klucz od strychu. Anczewska 

była Już wystroiona. 
Mówiła, że około godz. 6-ej po 
poł. mają do niej przyjść go­
ście. Poczęstowała dozorcę 
kieliszkiem wódki 1 zakąską. 
Anczewska bvła wesoła i w 
dobrym humorze. 

Kiedy bona Julia Hryncewi 
czówna. która nie wiedząc o 
wizycie bandytów weszła do 
mieszkania Lewenflszów, za­
stała Anczewska. siedzącą 
przy stoliku. Obok niei stał 
bandyta z rewolwerem w reku 
Kiedy następnie wciągnięto An 
czewską do przedpokoju za 
drzwiami, gdzie stała iuż ukry 
ta Hryncewiczówna. Anczew­
ska chciała krzyczeć. 

— Ja nie pozwolę Im rabo­
wać! 

— Niech biorą! Czego się 
Frania kłóci? 

— Ja za wszystko odpowia­
dam! 

Kiedy Anczewska powie­
działa stojącemu przy jej bo­
ku drabowi, że nie ma siły 
stać, drab był taki elegancki, 
że podał je krzesło. Kiedy An­
czewska zasłabła bandyta po­
dał jej nawet szklankę wody. 
W chwilę pottm wciągnięto 
broniącą się służącą do poko­
ju, gdzie ją w bestialski sposób uduszono. 

OBIECANKI. 
Koleżanki zamordowanej An 

czewskiej utrzymują, że w o-
statnich duiach była ona nie­
zwykle 

skryta I milcząca. 
Unikała towarzystwa. Gdy 
dawniej przyjmowała je chęt­
nie u siebie^ gdzie z powodu 
nieobecności właściciela miesz 
kania I domowników mogła 
nieraz zabawić się z niemi — 
ostatnio jakby Ich unikała. Nie 
chciała poznawać koleżanek 
ze swoim „ukochanym", który 

obiecywał Jej „złote góry". 
Bała się być może, rywaliza­
cji. 

Na kilka dni przed zbrodnią, 
Anczewska stawiała sobie kar 
ty u jakiejś cyganki. Miała 
ona wyczytać jej z kart i z rę 
kl taką oto przepowiednię: 

— Jakieś chmury widać nad 
głową panienki! 

— Dziecko moje byłoby sie 
rotą! 

Tak mówi ze łzami w oczach, 
wystraszona i zdenerwowana A-
niela G., służąca dr. Koenigela 
Ona bowiem szczęśliwym wy­
padkiem wyszła cało z opresji 
bandytów. Nie doczekawszy się 
powrotu wychowawczyni Julji 
Hryncewiczówny, która udała 
się do mieszkania Lewenflszów, 
ażeby skończyć szycie ubranka 
dziecięcego na maszynie. Zastu­
kała w drzwi. 

— Panno Franiu! Co tam się 
wyrabia? Gdzie panna Julja? 

Drzwi otwarły się szeroko. — 
Stanął w nich barczysty męż­
czyzna i uczynił znak ręką. 

— Niech się pani nie lęka! 
Nic się nie stało! Panna Julja za­
raz zejdzie! 

Była chwila, gdy wspomniana 
Aniela chciała wejść do środka, 
żeby się naocznie przekonać, co 
się dzieje. Gdyby była weszła — 
spotkałby ją tęn sam. los, co 

Hryncewiczównę, która stała u 
kryta w kącie, mając przysta­
wiony do głowy browning. Anie 
la G. zeszła po schodach, ale 
znów po upływie kilkunastu mi 
nut znalazła się przed fatalnemi 
drzwiami. Mocno zapukała, a 
kiedy nikt nie odpowiadał, ode­
zwała się głośno: 

— Panno Franlul Proszę o-? 
tworzyćI Co to znowu za korne-
dja? 

Z przedpokoju i kuchni docho 
dziły jakieś kroki, to przyciszo­
ne, to znów głośniejsze. 

Były to kroki zbrodniarzy, 
którzy chodzili z pokoju do po 
koju. wszędzie znacząc ślady 
swojej bezczelnej gospodarki. O 
dezwał się głos z za drzwi: 

Zaraz! Zarazi Panna .Frania 
jest zajęta 

W tej chwili Frania wydawała 
już 

ostatnie tchnienia. 
Skrępowana dokoła szyi, na 

której wisiał sznur korali, zwi-
niętemi ręcznikami, leżała na po 
dłodze. 

— Gdybym była weszła—pła 
cze Aniela — to samo byłoby _ 
mnie spotkało. Jestem matką... 
Dziecko moje byłoby sierotą I 

Julja Hryncewiczówna nie jest 
w stanie określić, jak wyglądali 
wyrafinowani zbrodniarze. Była 
wówczas tak oszołomiona, pra­
wie nieprzytomna, że twarzy ich 
nie przypomina sobie. Przeglą­
dała albumy przestępców, lecz 
w żadnej z okazanych fotografii 
nie może się dopatrzeć podobień 
stwa do kompanów krwawej u 
czty u Anczewskiej. 

Hryncewiczównę, po sterory 
zowaniu zapytał jeden z bandy 
tów: 

—- Czy jesteś koleżanką Fra* 
nl? 

— Niel Przychodzę tylko szyć 
— odrzekła. 

W tej chwili dopadła do drzwi 
I krzyknęła. 

— Za takie krzyki tylko 
palnąć w łeb! 

— odezwał się drab, poczem 
chwycił ją wpół i wepchnął w 
kąt. Za chwilę znów otoczyło ją 
czterech bandytów, którzy siłą 
ściągnęli jej z palca pierścionek. 

Podjęli Indagację: 
— Powiedz, gdzie są klucze? 
— Nie wiem! 
— A czy Frania wie? 
— Nie wiem! 
W kilka minut potem kaslarze 

odsunęli toaletę od ściany i pró­
bowali rozwalić kasetkę w mu­
rze. 

— Jest! Patrzcie — tu! — o-
dezwał się głosem ochrypłym je­
den. Skrytki tej jednak 

nie zdołano otworzyć. 
P. KOENIGILL O SWEM 

OSWOBODZENIU. . 
Bandyci zmusili mnie do wei-, 

ścia do najbliższego pokoju, do 
którego wprowadzili następnie 
p. Julję. Tam związano nas po­
dartą na pasy bielizną i ułożono 
na łóżkach. 

Zacząłem obserwować zbirów 
— byli wszyscy 

bardzo podnieceni 
i zaniepokojeni. 

— Panowie, -jestem tu przy­
godnym gościem — zawiązałem 
/ . n i m i rozmowę — Wróćcie mi 
zabrane z portfelu pieniądze, 
które stanowią całą gotówkę, 
jaką narazie rozporządzam. Mu­
szę mieć przecież na życie dla 
siebie, żony i dziecka... 

— Oddr.my, oddamy, niech 
się pan nie boi... 

Z temi słowami wyszli z po­
koju, zamykając za sobą 
drzwi, 

Słyszeliśmy jeszcze kroki w 
korytarzu, jakieś szepty, szur-
ganie. 

Poza tern zapanowała cisza. 
Tak przeleżeliśmy około 

kwadransa. 
Spróbowałem uwolnić się z 

więzów. Najpierw oswobodzi 
lem'tece. Chciałem 'Jak.naj­
prędzej zawiadomić policję. 
Nie; zdejmowałem więc pęt z 
nóg I skacząc'dostałem się do 
telefonu. • 

Gdy wyszedłem na korzy-
tarzyk natknąłem się na 
ciało służące] Anczewskiej. 

Leżała nieruchomo, pod drzwla 
mi do spiżarki, na szyi miała 
zaciśnięty ręcznik. 

Oswobodziłem p. Julję i o-
boje zabraliśmy się do ratowa­
nia Anczewskiej. Niestety by-
\> już zaoóźńo. Przybyły w 
parę minut lekarz pogotowia 
próbował Ją Jeszcze uratować 
zastrzykiem kamfory. Ale An­
czewska już nie żyła". 

nastu kilometrów od Radort 
ska wybuchł pożar. którY 1 
ciągu kilku minut nrzyiał 

zastraszaiace rozmiary. 
Ogień powodowany silnjj 
wiatrem objął 30 eosnodar<shj 

Kilkanaście okolicznych 
działów straży przybyło nil 
/włócznie na ratunek, któl 
jednakże okazał sie worost Ą 
możliwym 

Żar. kłęby gryzącego dn 
mu i walące sie cc chwila 0| 
mostwa uniemożliwiały akc 

Ogółem spłonęło 
30 domów mieszkalnych 

50 zabudowań cosnodarczV<3 
inwentarz martwy 1 cześć fĄ 
weeo 

Nad ranem dopiero poifj 
umiejscowiono. Nieszczęś 
wym pogorzelcom pośpiesz^ 
7 pomocą sasledzł. 

Przyczyny pożaru dotąd Ą 
ustalono. 

- — X 

Napad 
i a 

Łódź, 26 października, n 
kronice miejskiego pogotowi} posąjr był kompletuj 

Rybacy ukryli sta 
Wel rozpoczęli cich; 

»» iłiiw^bnuuiu wiaoucju yi^j JJ^łktscjg z pcwnyrn 
ulicy Aleksandrowskiej 68 oOT^ażądali jednak od 

ratunkowego zanotowano i 
stępujące wypadki: 

W mieszkaniu własnem prl 

Rybacy greccy 
uawno na połów ryl 
Eubeji. Wracali j 
obfitym połowem, g 
szy z nich zarządzi 
cze raz spróbować 

sieć zarzut 
Jakież było zdziw 
ków, gdy w sieci o. 
innych stworzeń 
znajdowało się 
lakby śniedzią poki 
todzkie. 

Na szczęście nie 
tnie trupa, lecz bro 
tuy. Najstarszy ry 
rzał się uważnie br 
tarł w skupieniu czc 
rzekł do towarzysz 

— „Wiecie — p 
'em sobie, że brat 
dwudziestu laty zr 
iież,ramię bronzowi 
Widocznie ramiona 
Parę. O ile wiem, 
znalezione przez m 
zachowało się dotąt 
bv wogóle wszcząć 
"ia. a nuż 

znajdziemy jaki! 
Możnaby dobrze na 
bić. Nie mówcie je< 
nikomu, gdyż gdy 
dowie rząd. zarobc 
ny". 

W ciągu dni nast< 
|>acy prowadzili gor 
Rwan ia . Zostały c 
cle uwieńczone wsp 
zultatem. Wyłowi l i 
c | e z płytkiego w t( 
dna morskiego bro 
*ąg brodatego mężc 
fernu brakowało wł 

obu ramio 
A ponieważ równie; 
Mię zachowało się 

wysokiej sumy. że 1 
Knlcwany ,.awiadom 
Mkiem rząd. 

oto świat kultur: 

dj teologowie ateńsc 
^aleziony posąg za 
rozejdona, pochodź? 
uonodobnie z czasóv 

, f t dorównujący plękr 

ła się nieznaną trucizną 26-le| 
nia 

Zofja Derce, 
żona drukarza. Lekarz pogtfj 
towia ratunkowego po udzlj *«ał jeszcze jedno 
leniu pomocy odwiózł despj ^cydzieło sztuki gr 
ratkę w stanie b. ciężkim 
szpitala w Radogoszczu. 

• • * 
W klatce schodowej przy a 

Pieprzowej ] ' . spadła ulegaij 
złamaniu prawej nogi 22-letfll 

Chana Grynszpan . 
Karetką miejskiego pogotowi' 
ratunkowego przewieziono i 
do szpitala. • • • 

Na ulicy Młynarskiej pobitn 
przez nieznanych sprawców 
odniósł 5 an głowy 33-letnl 

Zygmunt Barański, 
właściciel domu przy ulicj 
Młynarski' i 61. Karetką pofw 
towia ratunkowego przewiew 
no go do -omu. 

• • * 
Na ulicy Piotrkowskiej wyp* 

dła z tramwaju ulegając złamfj 
niu lewej ręki 23-Ictnia 

Natalja Wyszyńska, 
służąca, zamieszkała przy ul<£ 
Piotrkowskiej 301. Lekarz pog° 
towia przewiózł Wyszyńską i 
szpitala przy Zbiorni Miejski* 

• • • 
Na ulicy Leśnej został pokł<> 

ty nożem przez nieznany^ 
sprawców 33-letnl 

Józei Kisan, 
ślusarz, zamieszkały przy uM\ «j. 
Aleksandrowskiej 47. Lekaf'1 " ^ w n o ukończon 
pogotowia udzielił mu pomocy-

Ileż to młodych dziewcząt pa­
dło ofiarami oszustów, którzy u-
dając miłość i obiecując ożenek 
wyłudzają od nich ciężko zapra­
cowany grosz na stroje ślubne 
czy na opłacenie formalności, a 
zdobywszy pieniądze uciekają, 
śmiejąc się z łatwowierności 
swych ofiar. 

Służąca Franciszka Anczew­
ska też padła 

ofiarą swej naiwności. 
Z zeznań szwagra jej wynika, że 
przed dwoma tygodniami pozna­
ła jakiegoś człowieka, który z 
miejsca oświadczył się jej. Nie 
ulega wątpliwości, że człowiek 
ten poznał się z nią, aby następ­
nie zdobywszy jej zaufanie, do­
stać się bez przeszkód do mis-
szkania p. Loewenfisza. 

Dlatego też młode dziewczętfl 
powinny zachowywać większa 
ostrożność przy zawieraniu 
świeżych znajomości. 

•taloiKk Hieniec.. 
Nadzieje na likwi' 

dacię 
wielkiego lokautu. 

Berlin, 26. 11. Sprawa lokaut* 
w przemyśle metalowym w Na° 
renji, trwającego już od trzed 
zgórą tygodni, postąpiła 

obecnie krok naprzód. 
Toczący się tu jednocześnie 1 

lokautem proces, w którym pr*' 
mysłowcy metalowi dążyli do *' 
nieważnienla orzeczenia rozieC 
czego, rozstrzygnięty został * 
drugiej instancji przez sąd ap^'* 
cyjny pracy w Duisburgu na n' e ' 
korzyść przemysłowców. 

Sąd uznał orzeczenie rozjefl1; 
cze za obowiązujące i skaz8' 
przemysłowców na opłacenie k° 
-ztów procesu, określając w* f ' 
lość sporu 

na miljon marek. 
Przemysłowcy apelują ob«c* 

nie do najwyższej i n e t ^ n H i , t. 
do trybunału pracy Rzeszy. 

Po kinach Europy, 
•kiej kinematografii 

HENRYK BACHELIP 

Niezwykły 
Wracając do dom 

'zonej robocie, z rek 
iowanemi na plecach 
Mijał gospodę Lazarc 
'o sześćdziesięcioletni 
0 więcej niż szpaków 
kie. mający opinie 
°ego na umyśle. 

—• Wracasz? — z 
?ardeux, stojący na t 
^rczmy — są nowir 
t>ie. 

Levaique miał zai 
^knąć sie niesoc 
[|rzed Lezardeux. k 
*ażdej sposobności s; 
*'e na wieść o no\ 
r7-vmał sie. 
Mieszkał sam. owd 

D rzed dwunastu latv. 
£° bawiła w Amervc 
jTaryżu. Oboje oddav 
dawali znaku życia o 
Mu Levaique wcale s 
"11. według niego bi 
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braci. 
św. Trójcy w Piotrku] 

de 
alczy ze śmiercią, 
i Ignacego Ciotuchóflj 

0 w areszcie do dysrt 
dziego śledczego. 

irzu ognia 
1 zabudowań 
?h. 
rab. w odleełości kilM 
ilometrów od Radotf 
^uchł oożar. k t ó r y j 
Iku minut orzviaf 
raszalace rozmiarv. 
powodowany

 s ' , n ] 'J 
obiał 30 eosnodarsrf 

naście okolicznych 
straży przybyło nifl 

ie na ratunek, któi 
• okazaf sie worost Ą 
m. 

kłęby eryzacego df| 
lace sie cc chwila dOJ 
uniemożliwiały akcfl 
;m spłonęło 
imów mieszkalnych 
iowaó gospodarczo 
z martwy I cześć 

•anem donlero poi^ 
iwiono. Nieszcze* 
gorzelcom pośpiesz^ 
i sąsiedzi. 
:vnv pożaru dotąd 

Napad 

26 października, 
niejskiego pogotowi 
ego zanotowano n» 
wypadki: 

szkaniu własnem pr*1 
ksandrowskiej 68 otfj 
znaną trucizną 26-leT 

Zofja Derce, 
<arza. Lekarz pogoj 
unkowego po udzij 
locy odwiózł despfl 
stanie b. ciężkim 
v Radogoszczu. 

* . . * . , « 
:c schodowej przy d 
ej 1 ' . spadła ulegaj! 
prawej nogi 22-letnJ 
ina Grynszpan . 
niejskiego pogotowljj 
ego przewieziono Jł 
a. 
• • • 

v Młynarskiej pobitfj 
sznanych sprawco^ 
an głowy 33-letnł 

uunt Barański, 
domu przy ulicj 

i i 61. Karetką poOT 
mkowego przewiezMj 
-omu. 
• • * 

• Piotrkowskiej wyp* 
iwaju ulegając zlani-1' 
ęki 23-letnia 
lja Wyszyńska, 
tmieszkała przy ulic' 
dej 301. Lekarz pog ĵ 
:wlózł Wyszyńską 
zy Zbiorni Miejski«l| • • • 
Leśnej został pokł<* 

przez nieznany*' 
33-letnt 
ózef Kisan, 
mieszkały przy ulicll 
iwsklej 47. Lęka**! 
udzielił mu pomocy-

Posąg brodatego mężczyzny. 
Połów greckich rybaków. 

Rybacy greccy ruszyli nie­
dawno na połów ryb w pobliżu 
Eubeji. Wracali już z wcale 
obfitym połowem, gdy najstar­
szy z nich zarządził, aby jesz­
cze raz spróbować szczęścia i 

sieć zarzucić. 
Jakież było zdziwienie ryba­
ków, gdy w sieci oprócz ryb i 
Innych stworzeń morskich, 
znajdowało się zzieleniałe, 
jakby śniedzią pokryte, ramię 
•udzkie. 

Na szczęście nie było to ra-
"•ię trupa, lecz bronzowej sta 
tuy. Najstarszy rybak przyj 
-*zał się uważnie bronzowi. Po 
tarł w skupieniu czoło, poczem 
rzekł do towarzyszy: 

— „Wiecie — przypomnia­
łem sobie, że brat mój przed 
dwudziestu laty znalazł rów-
nież,ramię bronzowe, ale lewe. 
Widocznie ramiona te tworzą 
Parę. O ile wiem, to ramię 
znalezione przez mego brata, 
zachowało się dotąd. Warto-
»y wogóle wszcząć poszukiwa 
°ia. a nuż 

znajdziemy jakiś posag. 
Możnaby dobrze na tem zaro­
bić. Nie mówcie jednak o tem 
nikomu, gdyż gdy się o tem 
dowie rząd. zarobek straco­
ny". 

W ciągu dni następnych ry­
jący prowadzili gorliwe poszu 
Kiwania. Zostały one wresz­
cie uwieńczone wspaniałym re 
zultatem. Wyłowi l i mianowi­
cie z płytkiego w tem miejscu 
dna morskiego bronzowy po-
'ag brodatego mężczyzny, któ 
femu brakowało właśnie 

obu ramion. 
A ponieważ również lewe ra­
mię zachowało się — przeto 
Posąg był kompletny. 

Rybacy ukryli statuę w szo­
pie I rozpoczęli cichaczem per­
traktacje z pewnym kupcem, 
zażądali jednak od niego tak-
wysokiej sumy, że kupiec roz­
gniewany „awiadomił o wszy-
Stkiem rząd. 

I oto świat kulturalny odzy­
wał jeszcze Jedno wspaniałe 
arcydzieło sztuki greckiej. Ar­
cheologowie ateńscy uznali 
znaleziony posąg za wizerunek 
Pozejdona, pochodzący praw­
dopodobnie z czasów Fidjasza, 

dorównujący pięknością I ar­

tyzmem sławnemu posągowi 
Pozejdona, znajdującemu się w 
Muzeum Narodowem w Ate­
nach. Bronzowy Pozejdon 
eubejski jest prawdopodobnie 
nieco starszy od Hermesa Prak 
sitelesa. Prawdopodobnie po­
wstał między 

460 — 450 r. 
przed Chrystusem. Są to cza­
sy po wojnach perskich, w któ 
rych działał właśnie Fidjasz. 
Być może zatem, iż odnalezio­
ne arcydzieło zostało przez 
niego wykonane. 

Najszlachetniejsza z gier 
Dziwny zarobek 360 tysięcy ludzi. 

Amerykanie grają jeszcze na-] W roku 1927 sprzedano tam 
miętniej w bridga, niż Europej 
czycy. Niedawno ukazała się w 
Nowym Jorku statystyka, z któ­
rej wynika, jak wielkie rozmiary 
osiągnęła tam ta 
najszlachetniejsza z gier karcia­

nych. 

razem 45 miljonów talij kart do 
bridga, z czego skarb zyskał bli­
sko 5 miljonów z podatku stemp 
lowego. Według statystyki istnie 
je w całej Ameryce około 6 mil­
jonów zwolennik, bridga. Z nau­
czania tej gry żyje przeszło 300 

I I O D E O N " 
P r i e j a . d 2 

I I W O D E W I L 
G ł ó w n a Nr. 1 

Wielki podwójny program I Najnowsza produkcja 1928/20 r. 

i uroczą DOROTĄ GISH w obrazie p. t. 

LMelresa Króla Jegomości" 
(Madame Pompadur) 

Salonowo erotyczny dramat w 9 akt. 

II. SCISLE POUFNE 
z na lepszym komikiem Ameryki E D D I E CANTOREM w rol i głównej 

Wyświetlają jednocześnie k-no- teatry „ O D E O N " — „ W O D E W I L " 

Farsa 
w 8 a k t . 

„ C O R S O 1 Dziś 
premjera! Z i e l o n a I 

Monumentalne arcydzieło 
fi lmowe! 

2 serje całość razem p. t. 

Kurier Carski 
w rolach głównych: 

Iwan MOZŻUHIN 
i Natalia Kowanko 

tys. osób. W r. 1927 sprzedano 
481 tys. książek, wtajemniczają­
cych w arkany bridga. Ciekawa 
jest również informacja zawarta 
w tej książce, stwierdzająca, że 
istnieje 635.013.600 kombinacyj 
w tej grze. Gdyby gracz chciał 
przeprowadzić wszystkie te kom 
binacje, musiałby grać 

dwa miljony lat. 
Zaznaczyć wypada, że wszysl-

kie większe amerykańskie ra-
djostacje wprowadziły w swycb 
programach wieczornych lek­
cje bridga i że usus ten pojawił 
się również w ostatnich czasacb 
w Europie, m. in. radjostacja kra 
kowska zamierza wprowadzR 
lekcje bridga 
dla początkujących i zaawanso­

wanych. 

i lamii oia IMINI 
Dar regenta Węgier. 

Regent wg iersk l Horthy o-
fiarował ostatnio instytucjom 
społecznym dziennikarzy 

wll!3 1 park 
w Wizegradzie koło Budapesz 
tu, przeznaczając je na miej­
sce wypoczynku dla dzienni­
karzy. 

Przewodniczący instytucyj 
dziennikarskich złożyli regen­
towi podziękowanie za hojny 
dar. 

W odpowiedzi zabrał głos 
regent, podkreślając znaczenie 
rozszerzenia się Instytucyj 
dziennikarskich i polepszenia 
warunków 

bytu dziennikarzy. 
Wśród dziennikarzy węgier­

skich — dodał regent — istnie­
ją z pewnością znaczne róż­
nice noglądów politycznych 
oraz różne typy umysłowości, 
jednakowoż, gdy wchodzą w 
grę Interesy żywotne kraju, 

i różnice te winny się zatrzeć, a 

piórem dziennikarzy winny kie 
rować jedynie wspólne intere­
sy ojczyzny. 

Kończąc swe przemówienie, 
regent wezwał przedstawicieli 
prasy, aby zgodnie pracowali 
nad dziełem podniesienia Wę­
gier. 

Gra stuletniej staruszki 
olśniła dostojnych gości. 

Na zamku Ingoldisthorpe 
zmarła onegdaj p. Elżbieta Tyl 
den, która osiągnęła piękny 
wiek 

105 lat. 
W dniu setnej rocznicy przy 

jęła ta dama odwiedziny sze­
ściu królowych: królowej an­
gielskiej Mary, która była jej 

i ila otyłych kobiet poobiednia 
Tylko szczupłe i 

do nie i 
Na pytanie, czy należy spać 

po obiedzie, niełatwo jest do­
prawdy dać odpowiedź, sen 
bowiem poobiedni jednym 
szkodzi, dla drugich znów jest 
pożytecznym, a w niektórych 
wypadkach nawet 4 

wprost niezbędny. 
Kobiety anemiczne, kobiety 

„Joanna" Orleańska. 

lOIÓI 
l 

7 0 na likwi' 
dacię 
ego lokautu. 
i. 11. Sprawa lokaut* 
e meta lowym w Naj" 
ącego już o d trzeć' 
ni, postąpiła 
i krok naprzód, 
się tu jednocześnie ł 

oces, w którym prz' 
letalowi dążyli do «*' 
=t orzeczenia rozjeni' 
rzygnięty został 
meji przez sąd apel' 
w Duisburgu na nic 
smyslowcńw. 

orzeczenie rozie*"! 
Dwiązujące i skaz8' 
:ów na opłacenie k° 
:su, określając wa f ' 

liljon marek. 
wcy apelują o b c C 

yższet insł̂ nrjt, t. t 
i pracy Rzeszy. 

niedawno ukończony olbrzymi fi lm francuski — Joanna Orleańska rozpoczął juz wędrówkę 
— — — y 1 j la • « a u w u w u i W H U U M V ^ a ł « U U < 7 n S i 

P ° . K i n a c h Europy. Według zgodnych głosów krytyk i jest to najwi 
, ł " e j kinematografii ostatnich 10 lat. Na ilustracji: izba tortur w 

większe arcydzieło francu-
oczekiwaniu na ofiarę. 

anemiczne mają 
prawo. 
pracujące umysłowo, Jeżeli czu 
ją po obiedzie potrzebę wypo­
czynku, mogą przespać, a ra­
czej przedrzemnąć się pół go­
dzinki na wygodnem łóżku, 
przykrywszy nogi ciepłą koł­
drą, by były ogrzane. Taki 
krótki sen poobiedni wzmac­
nia bardzo i dodaje nowych sił 
do pracy. 

Kobiety otyłe jednak, lub 
cierpiące na złą przemianę ma­
terii (artretyczki), nie powin­
ny nigdy 

spać po jedzeniu, 
natomiast zaleca im się krótki 
spacer. Takim osobom o ile 
czują zmęczenie, zaleca się ra­
czej pół godziny spoczynku 
przed obiadem. 

sąsiadką, gdyż posiadłość kró­
lewska Sanbringham sąsiaduje 
z zamkiem Ingoldisthorpe — 
królowej Aleksandry — królo­
wych: Norwegji, Hiszpanji i 
Rumunji oraz rosyjskiej cesa­
rzowej matki. Stuletnia dama 
podała wówczas dostojnym 
gościom herbatkę, poczem gra­
ła im na fortepianie ballady, 
których nauczyła się jako 
dziecko jeszcze przed wstąpie­
niem na tron królowej Wikto-
rji. Sędziwa staruszka była w 
Anglji bardzo lubiana z powo­
du swej dobroczynności. 

doktorem prawa. 
Niezwykła sensacja 

w Grazu. 
Niezwykłą sensację wywo 

łała tutaj 
promocja doktorska policjanta, 
Franciszka Trautmana na do­
ktora praw. 

Franciszek Trautman, liczy 
lat 30. Uczęszczał on jako mło­
dy chłopak do gimnazjum, ale 
musiał przerwać naukę wsku­
tek śmierci ojca i fatalnego po 
łożenia materialnego, w któ-
rem się znajdowała matka. — 
Przez jakiś czas służył w woj­
sku, poczem wstąpił do policji. 
Nie zaniechał jednak zamiaru 
dalszego kształcenia się, które 
prowadził wśród niezmiernie 

trudnych okoliczności. 
Promocji dzielnego policjanta 
dokonał profesor uniwersytetu 
dr. Rintelem. 

Wkrótce I SUPERFILMI Wkrótce! 

„Niewolnica z Joshivara" 
Tajemnice domów rozpusty w Japonji 

W roli gł.: MITSU DIU, KULYO ITO. Wkrótce Kino „CZARY" 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

D O K T O R 

WOŁKOWYSKI 
Cegielnlana 25, t e l . 26-87. 
Speclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Flektroferaoia Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przvlmu»e od Rodź 8—10. 12—8 I 
4—8. w niedziele I swteti od 9—1 

Panie od 3 — 5. 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-W 

Przyjmuje o d 8 — 3 l o d 5 — 8. 

Wobec ogromnego ruchu przy 
zbiegu ulic Marszałkowskiej i 
Chmielnej, dyrekcja tramwajów 
w porozumieniu z komisarzem 
rządu, ustali w najbliższych 
dniach w tem miejscu nowe sta­
łe przystanki z jednej I drugiej 
strony ulicy. Przystanki te obo­
wiązywałyby w godzinach naj­
większego ruchu, przypuszczal­
nie od godz. 4 do 8-ej wiecz, 

• • • 
Zarząd okręgowego koła war­

szawskiego związku księgarzy 
polskich ogłosił konkurs wystaw 
księgarskich. 

• a • 
W wielkiej Auli Uniwersytetu 

Warszawskiego odbyła się aka-
demja, zorganizowana przez Sto 
warzyszenie Ligi Narodów oraz 
Akademickie Koło Przyjaciół Na 
rodów, na której przemawiali sir 
Erie Drummond, sekretarz ge­
neralny Ligi Narodów oraz prof. 
Yotare Sugimora, dyrektor sek­
cji politycznej sekretarjatu Ligi 
Narodów. 

W dniu wczorajszym została 
zamknięta wystawa projektów 
konkursowych na gmach Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów na 
placu Marszałka Piłsudskiego. 

* • * 
Projektowane przeniesienie 

Teatru Letniego nastąpi w przy­
szłym sezonie teatralnym. Obec­
nie magistrat zajęty jest wyszu­
kaniem odpowiedniej sali teatral 
nej, przeznaczonej na ten cel. 

» • » 
W dniu 30 b. m. Teatr Polski 

występuje z premjera głośnej 
sztuki francuskiej Edwarda Bour 
deta p. t. „Ostatnia nowość" w 
przekładzie Tadeusza Boy-Żeleń 
skiego. Reżyseruje Jerzy Lesz­
czyński. W rolach głównych: Mo 
dzelewska, Daczyński, Leszczyn 
ski i Samborski. (s. e.) 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica CeeKInlana 43. tel. 41-32. 

Snecłallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczoołclowych. NaSwle 

tlanie lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—* oddziel, poczekalnia 
Przylmule od eodz. 8—10 I od S—H. 

HENRYK BACHELIN. 

Niezwykły syn. 
Wracając do domu. oo skoń 

Jzonej robocie, z rekami skrzy 
towanemi na plecach. Levaique 
N a ł gospodę Lazardeux. Był 
t o sześćdziesięcioletni staruszek 
p więcej niż szpakowatej bro­
mie, mający opinie unośledzo-
°eg 0 na umyśle. 

— Wracasz? — zawoła ł La 
?ardeux, stojący na progu swej 
Jarczmy — sa nowiny dla cie­
bie. 

Levaique miał zamiar prze­
mknąć sie niesoostrzeżenie 
Przed Lezardeux. który p rzy 
J^żdej sposobności szydził zeń, 
"e na wieść o nowinach za­
dyma ł sie. 

Mieszkał sam. owdowiawszy 
D rzed dwunastu latv. Córka je-
jto bawiła w Ameryce, a syn w 
^aryżu. Oboje oddawna już nie 
j!atyali znaku życia o sobie, cze 
W Levaique wcale sie nie dzi-

według niego bowiem za­

równo Paryż, jak Ameryka le­
żały w szalonej odleełości od 
Sauvigny - le - Bois. Tęsknił 
jednak za dziećmi i spragniony 
był wieści od nich. 

— Nowiny dla mnie? — za 
pytał. 

— Wejdź do izbvl Chyba, 
że ci moje płyty pala podeszwy, 
jak gdybyś wchodził do pie­
kła! 

Levaique udał. że nie słyszy 
przymówki. Bliski sąsiad La-
zaideux'a przekładał zawsze 
zajść na kieliszek do gospody 
Boudin'a, stojącej naprzeciwko 
nowego kościoła (jeśli chcemy 
uważać gmachy, nie mające je 
szcze stu lat. za nowe), czego 
mu Lazardeux nie mógł daro­
wać. 

— Co masz noweeo dla mnie 
Lazardeux? — powtórzył py­
tanie, wchodząc do karczmy ze 
smutnym uśmiechem na twarzy 

— To, że twój chłooak awan 
turuje sie w Paryżu! — wypalił 
gospodarz bez ogródki. 

— Mój chłopak? — zdumiał 
się stary. 

— Gdybyś umiał czytać, dał 
bym ci gazetę, która otrzyma­
łem przed chwila. 

— Piszą o nim w gazetach? 
Nic dziwnego. Ma przecież świa 
dectwo szkolne. 

Levaique dumny bvł z wy­
kształcenia, jakie dał swym 
dzieciom i świadectwa obojga, 
oprawione w czarne ramy w i ­
siały nad kominkiem w iego mie 
szkaniu. Sam analfabeta, sądził 
że nikt i nic nie iest w stanie o-
przeć sie człowiekowi, posiada 
iącemu dyplom szkolny. 

— Nie o świadectwo tu cho­
dzi, ojcze Levaique! Twój chło 
piec podżegał pracujących ro­
botników do strajku i policja a-
resztowała go za to! Jakem La 
zardeux! Wszak mu Franciszek 
na imię, he? 

— Policja aresztowała go? 
— wyjąkał stary. — Musiał ja­
kąś zbrodnie popełnić...? 

— Dalibóg, możliwe! 
Levaique. trzymając ciągle 

ręce skrzyżowane na plecach 
żfcarbil sie nagle, jakgdyby pod 

uderzeniem nieoczekiwanego 
ciosu. 

Chłopak jego aresztowany 
w Paryżu, podczas kiedy on, 
jego ojciec, chlubił się tem, że 
nigdy nie miał na pieńku z wła 
dzami sądowemi Kantonu!! 

— Tak jest — powiedział po 
chwili milczenia — nazywa się 
Franciszek. 

Jedyna nadzieja, że może 
Lazardeux zakpił zeń! Z nie­
śmiałością wielką zapytał go 
o to. 

— Jak Boga kocham, praw­
da! — odparł karczmarz, wa­
ląc się pięścią w piersi. — 
Chodzi o Franciszka Leraique 
urodzonego w Sauvigny-le-
Bois (Yonne). 

— To on — jęknął stary 
zrozpaczonym głosem — hań­
bą jestem okryty na resztę dni 
moich. Lazardeuć. nie godzi­
wie z twojej strony, żeś mię 
zatrzymał dla zakomunikowa­
nia mi takiej okropnej nowiny! 
— dodał zabierając się do odej 
ścia 

— Nie uciekaj — odoarł mu 

gospodarz na to. — Tak czy 
inaczej, byłbyś się o tem dowie 
dział. Lepiej wcześniej, niż 
później. Usiądź no tutaj, wy­
pijmy po kieliszku i pogadaj­
my trochę. Z rozmowy wyni­
kło, że Levaique najniesłusz-
niej w świecie sądził, iż karcz­
marz Lazardeux zeń szydzi. 
Przeciwnie. 

— Ty i ja — dowodzi? Lazar 
deux — jesteśmy rówieśnikami 
nieledwie, bo te sześć lat róż­
nicy wieku nic nie znaczy. 
Twoi i moi rodzice żyli w za­
żyłych stosunkach ze sobą, co 
się twojego Franciszka tyczy, 
tego rodzaju aresztowania są 
na porządku dziennym w Pa­
ryżu, do tego stopnia, że nikt 
już nie zwraca na nie uwagi. 

— Naprawdę? — zapytał 
stary z radosnym błyskiem o-
czu — Ale zawsze... 

Lazardeux'owi udało się 
jednakże uspokoić ojca Lć-
vraique I przekonać go nawet 
że Franciszek musi być „nie 
zupełnie zwykłvm chłopcem" 
skoro figuruje w życiu publi-

cznem Paryża 1 „ w gazetach". 
— Lazardeux zawołał ura­

dowany — przynieś litr wina! 
To moja kolej teraz! 

On, który zadawał sobie od 
pewnego czasu pytanie, czy 
syn jego żyje jeszcze na tym 
świecie, miał o nim wieści na­
reszcie! I to wieści nie byle 
jakie! 

A gdy wino uderzyło mu do 
głowy, uwierzył święcie, że 
nie pierwszy lepszy chłystek 
— według wyrażenia zacnego 
Lazardeux — może wystąpić 
do walki z „potęgami kapita-
listycznemi"! 

Opuściwszy z zawadjacką 
miną gościnne progi karczmy 
swego sprytnego sąsiada, nie 
udał się wprost do siebie, lecz 
defilując przed bogatszemi do­
mami miasteczka, rękami nie 
skrzyżowanemi już na plecach, 
ale wojowniczo wzniesionemi 
do góry groził* właścicielom 
wymyślając im od samolub­
nych kapitalistów „burżujów" 
i irnebicieli ludu. , 

Tłum. .lotsaw. 
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Tajemniczy pościg pasierba za macocha. 
Skomplikowane opowiadanie. 

Z Konina donoszą: 
W pobliżu lasu pod Kornatami 

W rowie przydrożnym znalezio­
no 27-letniego Ryszarda Wiśnio 
wieckiego z Lubaszewa w pow. 
baranowickim. — Wiśniowiecki 
miał nogi związane paskiem skó 
rżanym i usta zakneblowane 
chusteczką od nosa; nawpół sko 
stniały z zimna, nie dawał pra­
wie 

znaków życia 
i dopiero po szeregu zabiegów 
zdołano przywrócić go do przy­
tomności. 

W zeznaniach swych Wiśnio­
wiecki podaje, że we wtorek, 21 
b. m. o godz. 9 rano wyjechał z 
Warszawy w towarzystwie dete 
ktywa pewnego prywatnego in­
stytutu w Warszawie, nazwis­
kiem Springera, aby ściągnąć 
swą macochę z powodu sprze­
daży majątku Lubaszewo, do 
którego znaleziony pod Kornata 
mi pasierb rości pretensje 
w wysokości 20.000 dolarów. 
Macochę, która zamierzała wy 

jechać z przyjacielem do Francji 
Wiśniowiecki odnalazł w Koni­
nie w towarzystwie pewnego 
mężczyzny. Po rozmówieniu się 
z macochą Wiśniowiecki wraz z 
detektywem opuścili Konin w 
samochodzie. Krótko po wyjeź­
dzie z Konina Wiśniowiecki i ja­
dący z nim Springer zostali rze­
komo obezwładnieni jakimś nie­
znanym narkotykiem. Wiśnio­
wiecki przypomina sobie jeszcze 
ze widział, jak wiązano Springe­
ra, lecz utrata przytomności za­
tarła dalszą świadomość. Oprócz «otówki w kwocie 1800 złotych 
ftśniowieckiemu 

skradziono złoty zegarek. 

Macocha jego nazywa się Wi-
śniowiecka z d. Detroit, primo 
voto Megla. Samochód, którym 
jechał Wiśniowiecki z detekty­
wem, miał być oznaczony litera­
mi W. T. Nr. 3.408, a właściciel 
jego ma rzekomo mieszkać w 
Modlinie. 

Sensacyjna ta afera, budząca 
swą tajemniczością zrozumiałe 
zainteresowanie, jest przedmio­
tem energicznych dociekań 
władz śledczych, które zarzą­
dziły ujęcie Wiśniowieckiej i jej 
przyjaciela, usiłujących rzeko­
mo wyjechać zagranicę. 

Z Bielska donoszą: 
Ludność Buczkowic w powie­

cie bielskim zaalarmowana zo­
stała onegdaj wieścią o 

ohydnem morderstwie, 
dokonanem przez mieszkańca 
Buczkowic, Alberta Gluzę, lat 

Zbrodniarza odstawiono do więzienia. 
38, żonatego. i postanowił on przerwać dotffl 

Gluza od dłuższego już czasu czasowy swój stosunek z 1" 
utrzymywał stosunki miłosne z 
mieszkanką Buczkowic, niejaką 
Karoliną Wiencik. Rezultatem 
tych stosunków było dziecko. — 
Wówczas zapały Gluzy ostygły 

KRATEC7KI. 

mocni 

ZYCIE i KOSZULKA. 
serce alkoholika. 

Zebrania 
kontrolne. 

Jutro winni się stawić przed 
komisją kontrolną nr. 1, urzędu­
jącą przy ulicy Leszno 9, męż­
czyźni rocznika 1903, zamiesz­
kali na terenie 13 komisarjatu P. 
P. o nazwiskach na litery: P, R, 
S, T, U, W, Z; przed komisją 
kontrolną nr. 2, urzędującą przy 
ulicy Nowo • Cegielnianej 5 1 , 
Wszyscy rezerwiści rocznika 
4 8 9 1 , zamieszkali na "łerenle f, 
4. 6, 7, 10, 12, 13 i ' 14 komisarja­
tów P. P.; przed komisją kontrol 
ną nr. 1, urzędującą przy ulicy 
Nowo - Targowej 18, rezerwiści 
rocznika 1887, zamieszkali na te 
renie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 komisarja­
tów P. P, o nazwiskach na litery 
od M do Z; przed komisją kon­
trolną nr. 2, urzędującą przy u-
Ucy Konstantynowskiej 62, re­
zerwiści rocznika 1901, zamiesz­
kali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 
komisarjatów P. P. o nazwiskach 
aa litery od R do Z. 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

Jutro winni stawić się do re­
jestracji mężczyźni rocznika 
1908 zamieszkali w obrębie 14 
komisarjatu policji o nazwiskach 
na litery M, N, O, P, R, S. 

Życie ludzkie jest jak koszu­
la dziecka. Aforyzm ten wypo 
wiedziany został przez pewne 
KO filozofa, który następnie 
strzelił sobie w łeb. Może miał 
rację... kto wic... W każdym 
bądź razie jest faktem, że lu­
dzie uważają życie swe za 
zbvt krótkie, cl ludzie zwłasz­
cza którzy czas spędzają w do 
brobycie i rozkoszach. Skóra 
cierpnie na nich. na myśl, że 
kiedyś przyjdzie taki dzień, że 
do drzwi ich zapuka Kostucha 
i powie: 

— Chodź, braciszku, przy­
szła na ciebie pora. 

Dawniej ludzie ucieczki 
przed śmiercią szukali w bogo 
bojnem. przykładnem życiu i 
w modlitwie, myśląc, że w ten 
sposób pozyskają sobie wzrjc 
dv Boga, który śmierć od nich 
oddali. Zaś w okresie materja-
li/mu 1 atcizmu ludziska szu­
kają Innych sposobów przedłu 
żenie swego grzeszn. żywota; 
jeżdżą mianowicie całemi ma­
sami do różnych profesorów 
Steinwahów, Woronowów i t, 
d. dokonywujących cudow­
nych operacyj odmładzania. 
Podobno starzec siedemdzie­
sięcioletni po operacji takiej na 
bywa jurności dwudziestolet­
niego, efeba: nie doświadczy­
łem jeszcze na sobie zbawien­
nych skutków takiei oneracji 
ponieważ sprawa ta nie jest 
jeszcze dla mnie aktualna; na­
razie mogę doskonale obvć się 
bez przeszczepionych gruczo­
łów młodego szympansa. 

CICHA TRAGEDIA. 
Tak wiec widzimy, że jed­

ni ludzie chcą za wszelką ce­
nę życie swe na tvm padole 
smutku i płaczu przedłużyć, 
podczas gdy innym wydaje się 
ono zbyt długie i dlatego skra 
cają je samochcąc. Dowodem 
tego jest wzmagająca się z 
dnia na dzień liczba samo­
bójstw. Karbol, jodyna są dziś 
w powszechnem niemal użyciu 
na rubrykę zamachów samo­
bójczych w pismach nie zwra 
cam nawet uwaui. Cóż nas ob-

u oficerów rezerwy. 
W dniu 2 grudnia r. b. o g. 

10-cj rano w pierwszym ter­
minie a w razie niedostatecz­
nej'ilości obecnych członków 
o godz. 11-ej rano w drugim 
terminie bez względu na ilość 
obecnych odbędzie się Walne 
Roczne Zebranie członków 
Związku Oficerów Rezerwy 
Województwa Łódzkiego w 
sali Ogniska Oficerskiego, 
mieszczącego się przy Ale­
jach Kościuszki Nr. 4. 

Na zebraniu tym będą poru­
szane bardzo ważne I żywot­
ne sprawy Związku, jak spra­
wa utworzenia federacji i inne. 

Wpbec powyższego, każdy 
oficer ^ e r \ y y winien być o-
becnym na powyższem zebra­
niu. 

Wielką Paradę symfonji Zmysłów Księcia Miłości ujrzycie p. t. 

„OSTATNI POCAŁUNEK" 
Johna Gilberta „CAPITOL" 

chodzą ci szarzy dezerterzy 
życiowi? 

Wybaczcie państwo: mnie 
jednak oni obchodzą: w tej 
właśnie tragi-komicznej sza-
rzyźnie życiowej spędzam 
wszystkie dni swoie 1 wyła­
wiam z niej perły, które świe­
ca wesołym lub smutnym bla­
skiem. Kiedyś wyczytałem w 
gazecie lakoniczna wzmiankę: 
Janina Tomaszczvkówna lat 
18 zamieszkała nrzv ulicy Gro 
szanka 8 (Bałuty) popełniła za 
mach samobójczy przez napi­
cie się karbolu. Stan ciężki. 

Przewieziona do szpitala w 
Radogoszczu. 

WYROK. 
Zainteresowałem sie tą snra 

wą. Poszedłem na mleisce i za 
cząłem brać na snvtkl sąsia­
dów. Cóż sie okazało? Oto Ja 
nlna Tomaszczykówna. dziew­
czyna śliczna iak słońce miała 
przyjaciela, z którym wspólnie 
mieszkała. Przviaciel ten. nie-
iaki Wolciech Filin zdeklaro­

wany alkoholik i łobuz w o-
krutny sposób maltretował 
dziewczynę, która kochała go 
najszczersza wiośniana miło­
ścią. Niejednokrotnie mawiała 
do sąsiadów: nie przeżyję te­
go, sama śmierć sobie zadam. 
I wreszcie spełniła swoie przy 
rzeczenie. Napiła sie karbolu. 
Odwieźli ją do szpitala, gdzie 
po paru tygodniach umarła. 

Józefa Filipa wszvsc<' loka 
torzy domu zaskarżyli do po­
licji o nieludzie znęcanie się 
nad Tomaszczykówna. Oneg­
daj Filip stanął przed sądem 1 
skazany został na łeden mie­
siąc wiezienia. 

Sa—wlcz. 

chanką, czemu ta się 
sprzeciwiła. 

Gluza zerwał jednakże stospj 
ki wszelkie z Karoliną Wieticw 
przestał jej dawać pieniądze ł 
utrzymanie dziecka i sprawa j 
końcu oparła się o sąd, dokądJ 
dała się K. Wiencik, by się upój 
nieć o swe prawa dla dziecię 
Proces ciągnął się 

dwa lata, 
aż wreszcie sąd powiatowy} 
Białej skazał Gluzę na płacd 
alimentów. 
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Kompi 
Nie 

Przysłowie ..Olto 
wiedliwa" spełniło sie 
wm. Dogrywka 27 i 
tomiędzy ŁKS. a W h 
czyta się pełnym i 
Czerwonych; rzut ka 
iv miał zadecydować 

jjumązl w rekach 
bramka arza Mil i . a n 

uii?e p r z vn ios ła rezulta 
A

 W y / ° k u n -°P?i? ł i i7? ^ n i k meczów ŁK do wściekłości. Uknuł on pljtf, p r z e d s t a w i a s j e 

szatańskie zemsty. Udał się "t. n t „ . . , 
mieszkania swej byłej kocha- dekorzystnle dla 
. po zamienieniu z nią paru sNC 2 przegram 
nożem wydobytym znienackC D u"któw Stosunek 
ugodził ją w głowę tak silnie, ̂ ^ o d z i a n . oto b 

padła na miejscu ^ ^ ^ ' n ™ l 

Tragiczna zabawa dzieci porucznika. 
Śmiertelny strzał z rewolweru. 

Z Czortkowa donoszą o stra­
sznej tragedji, która rozegrała 
się onegdaj w domu 

por, Waydy, 
zakończonej śmiercią 11-letnie­
go synka \7aydy. Oto podczas 
nieobecności ojca w domu dwaj 
jego synkowie bliźnięta 11-letni 
Zygmunt i Bronisław wyjęli po­
zostawiony przez ojca w szufla­
dzie szafki nocnej rewolwer na­

bity i poczęli się nim bawić. — 
W chwili gdy Bronisław zamie­
rzał rewolwer odebrać od brata 
padł strzał, a Zygmunt ugodzo­
ny w prawą stronę twarzy, po­
niósł 

śmierć na miejsca. 
Straszny ten wypadek wywo­

łał w Czortkowie, zwłaszcza 
wśród sfer wojskowych, wstrzą 
sające wrażenie. 

Odpis decyzii. 
Kr. d i } po». goap. 2416. 

Sąd Ok.ęgowy w Łodzi na 
p/>s. gosp. w dn. 24 listopada 
r. b. po rozpoznaniu wniosku 
Prokuratora o zatwierdzenie 
zajęcia Nr. 277 czasopisma 
„Echo" z dnia 21-go listopada 
1928 r. 

* Postanowił: 
Dopatrują: 6lę w art. pod tytu­
łem „Zeznania świadków za­
dają częściowo kłam słowom 
Lanluchy" umieszczonym w 
Nr. 277 z dnia 21. XI. 1928 r. 
czasopisma „Echo", cech prze­
stępstwa przewidzianego w 
art. 47 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 
10 maja 1927 r. Rozporządze­
nia o prawie prasowem zajęcie 
1 I 2 strony numeru wspomnia­
nego czasopisma zarządzone 
nrzez Łódzkie Starostwo 
Grodzkie \ : dn. 21. XI . 1928 r. 
z mocy art. 76, 77 wyżej cy­
towanego Rozporządzenia Pre 
zydenta Rzeczypospolitej 1 
Rozp. z dn. 10 maja 1927 r. za­
twierdzić 1 zakazać rozpo­
wszechnianie Ich. w pozostałej 
części zajęcie uchylić. 

Za zgodność świadczy 
starszy sekretarz 

H. Birke. 

*vch bojów mistrza 
Zwyrodnieć nie p o p r z e s C ^ . stojącą na 1 

na zamordowaniu swej byłej k » g ; Niejeden zapyta 
chanki, lec/. Przy.-.|:.mł do dz ie^Wsać. z e nie kto 
ka, zatopił nóż w plecach tff0 £*S- tak bije Wist. 
winnej istoty, poczem niena*tL ^ncąc kwestie te 
ciwszy widocznie jeszcze s i l f ^ O h y będę Cofnai 
z e r - ' - - począł dziecko k raj»Ca »t wstecz. Wisi 
nożem. %?^> tak jak i ŁKS. 

Kwilenie dziecka zwabiło p l f i ? * " * * 0 , e - u

P r z e d 

chodniów, którzy obezwładng'" 1 ^ m r y obecny 
mordercę i oddali w ręce p o l i c J S ^ ' V V l s , v U l ) , n i 1 1 

Gluzę odstawiono do w ięz ie t«^ ś kapitanem I-ci 
w Białej. t*^' Jej graczem I n 

.̂Sfc footbalu łódzkie 
™ • ^ ™ Jednak 

związku inwalidów b ™ 
spoczęli na pryczach więziennych, ' f i ] 

Z Kruszwicy donoszą: 
Izba karna rozpatrywała brzy 

dką sprawę zarządu miejscowe­
go Zw. Inwalidów. 

Akt oskarżenia zarzucał pre­
zesowi i sekretarzowi tegoż 
związku, iż dopuścili się występ­
ku 

sprzeniewierzenia znacznych 
sum 

z majątku towarzystwa. I tak 
przywłaszczyli sobie pieniądze 
za wydzierżawioną rolę w roku 

spotka 
1926 i 1927. Rołi wydzierżawi* delonej murawie, wal 
no 18 mórg; całą sumę otrzynU liekle — oba kluby i 
ną z dzierżawy, sprawcy podztf u ją polskie społecze 
lii i między siebie. • 'ba te kluby rywal i : 

Po dłuższych naradach sl "erwszeństwo. Wvh 
wydał następujący wyrok: Lj * tej rywalizacll o 
wieki został skazany na 7 mie* torubańskl. Dość ws 
cy więzienia, Lewandowski - * dzięki różnym z 
na 6 miesięcy, a sknrhnika P* "Isły I osławionego 
wlaka z powodu braku dostateifl© polskim p. Budris 
nych dowodów zwolniono od k 'trzymała walcovcr 
ry. [t6ry później, po w \ 

* — kompromitacji Wisł 
a grę unlcważniont 

'tisza wykluczono, a 
Z a n i m kupisz t o w a r * M » " l c n ^ S f t ' ! g £ l & £ S 

obe j rzy j towar kra jowy! fetweso by.a m 
_ — — — - ncutralncm bols 

" Ve Lwowie. Od t 
{kończyły sie dni 
Pa barw pracy: za 
Falka. Łodzianie wa 

'Palonej murawie a k 
Je przy zielonym 

„Człowiek śmiechu" 
na ekranie „Splendid". 

Zastąpić bogactwo słowne Wi 
która Hugo przepychem plasty­
cznym, streścić trzy tomy w dwu 
godzinnej wersji wzrokowej — 
ciężkie to zadanie podjął nie­
miecki reżyser Paweł Leni dla a-
merykańskiej wytwórni „Uni­
wersał". 1 wywiązał się z niego 
doskonale. 

Koloryt nizin społecznych i za 
baw ludowych, typów i obycza­
jów wydaje się bez zarzutu. 

Na szczególne uznanie zasłu­
guje rekonstrukcja starego Lon­
dynu, jego uliczek krętych i po­

nurych, jego 
pałaców i więzień. 

Konrad Ve idt, jako ,człowiel r2ypomnleć należy, 
śmiechu" dał kompozycję subfą najwyższej mas 
teiną i trafną, niepozbawioną jejrOWczas był Kraków 
nakże pewnej szarży w ostatnicr* wystarczy. O pam 
scenach. Sensacją filmu jest R° 
sjanka Olga Bakłanowa w roi 
rozpustnej i ekscentrycznej ks* 
żniczki Jowanny. W niewielkiil 
epizodzie ukazał się po raz ostfł 
tni George Siegman — wybitni 
aktor charakterystyczny, dzi| 
|uż nieżyjący. (e). 

IUL.IAN KRZEWIŃSKI. 31) 

l 
Powieść. 

— X — 

Król włamywaczy i kasiarzy 
l Polski informował swego kole 
gę po fachu, niebieskiego ptaka 
niewiadomo z jakiego kraju, or­
ganizatora wielkich włamań 
Band międzynarodowych. Opo­
wiadał mu o stanie przygotowań 
do uwolnienia Walusia Waciń-
skiego, znanego pod przezwis­
kiem „Mała Stopka", z więzie­
nia Mokotowskiego w Warsza­
wie. 

Z zainteresowania się tą spr& 
wą obcokrajowca o szklanem o-
ku można było wnosić, że Ma­
ta Stopka cieszył się uznaniem 
jako fachowy „kasiarz" i poza 
granicami rodzinnego kraju. 

J \ o sława znakomitego znaw 
l wt::elkiego rodzaju zamknięć 

r,tek ogniotrwałych była 
s ą wśród sfer międzynaro-

h włamywaczy, 
oki, przezwany wśród 
kamratów Cyklopem, 

8 ze swej strony Kerk 
\ niezmiernie zależy 

z więzienia Małej 
zował on już bo-

n i M amach w Ame-
r> e a amego Forda, 
Cri. k ronkowa ro­

botę w najmniejszych szczegó­
łach i brak mu tylko jednej oso­
by, której mógłby powierzyć od 
powiedzialną rolę — otwiera­
cza zamków, zdających się być 
niezwyciężonemi bez właści­
wych, legalnych kluczy i wia­
domości specjalnych sekretów 
zamknięcia. 

— Robiliśmy próby — mówił 
Cyklop — z jednym tam Wło­
chem. Potem sprowadziliśmy z 
Berlina jakiegoś kasiarza, który 
tam cieszy się podobno wielką 
sławą. Wypróbowaliśmy także 
dwóch z Bolszewji naszych ko­
legów po fachu, ale to jeszcze 
wszystko nie to, co wasi specja­
liści. U was tam mają specjalne 
jakieś talenta do otwierania naj 
zmyślniejszych nawet zamków. 
Ten wasz Szpicbródka też był 
talent pierwszej wody, ale cóż 
— wsypał się przy robocie z 
tym podkopem pod zakłady gra­
ficzne, gdzie w Warszawie dru­
kowali pieniądze. Żebym ja to 
organizował, nie byliby ci dzia­
łacze narażeni na wsypę. Jak 
trzeba mieć talent do „roboty", 
tak trzeba go też posiadać do 
jej organizowania. 

— No to ja panu powiem — 
przerwał mu Kerks — że Mała 
Stopka grubo prześcignął w do­
skonałości Szpicbródkę. 

— W takim razie, czemu się 
tak długo marnował w Polsce, 
gdzie podobno w ogniotrwałych 
kasach chowają przeważnie pro 

testowane weksle, papierosy i 
listy miłosne? Kobieta to zguba 
dla każdego, pracującego w na­
szym fachu. 

— Kocha się w tym smarka­
czu stara baba, paserka. Pilnuje 
go, jak oka w głowie. On ma jej 
dosyć, ale boi się jej, biedaczek, 
gorzej jak naczelnika policji kry 
minalnej. Ta stara życie mu za­
truwa. Zazdrosna. Waluś nie 
może spojrzeć na żadną inną ko 
bietę. I co on ma ze swojej cięż­
kiej pracy? Żadnej rozrywki, ża 
dnego odooczynku. Ciągle pod 
strachem, że z zemsty go wy­
sypie. Podobno najlepiej się czu 
je za kratą, bo tej starej tam nie 
widzi. 

— Tembardziej powinniście 
mu ułatwić ucieczkę zagranicę. 
Pod moim kierunkiem wyszedł­
by na ludzi. U was się zmarnu­
je. Przytem, u nas w Ameryce, 
to teraz jakoś bezpieczniej żyć 
naszemu bratu, jak u was. Tam 
w Polsce policja to jacyś niebez­
pieczni ludzie dla „fachowców". 
A w Ameryce chodzimy sobie 
po Broadwayu bezpieczniej i pe 
wniej, jak sam prezydent Sta­
nów Zjednoczonych. I gwiżdże­
my na konstablów. 

Niech pan sam powie, panie 
baronie, czy wasz kat, co wie­
sza przestępców, nie ma więcej 
u was roboty, niż u nas w Ame­
ryce elektryczny fotel? A prze­
cież nie odważysz się pan cheł­
pić, że w Polsce jest więcej przej 

stępców, niż w Ameryce? 
— Nie jestem znów taki szo­

winista. 
— Doskonale. Widzę, że pan 

jesteś trzeźwo patrzący na rze­
czy człowiek. Czekam wiadomo­
ści od pana w Paryżu pod wia­
domym adresem. Pośpiech wska 
zany. Obłowimy się za wszyst­
kie czasy. God bye! 

Kerks zatrzymać kazał auto i 
towarzysz z Ameryki wysiadł 
na środku ulicy Royer Collard. 
Szofer ze zdziwieniem dopiero 
teraz spostrzegł, że miał dwóch 
pasażerów, a nie jednego, jak 
dotąd przypuszczał. 

W tym momencie ktoś zajrzał 
do wnętrza karety auta. Kerks 
gwałtownie cofnął się wgłąb sie 
dzenia. Poznał w przechodniu 
komika z Warszawy, Wernera. 

— Psia krewi — zaklął. — Cl 
warszawiacy włóczą się po ca­
łym świecie. Wszędzie ich peł­
no. Chwała Bogu, nie poznał 
mnie. 

Spojrzał za Wernerem, który 
wchodził właśnie do polskiej re 
stauracyjki, która znajduje się 
pod 9-tym numerem na tej uli­
cy, w drugiej kamienicy od st. 
Michel, a nazywa się „Bartek" 1 
jak sobie Kerks przypomniał, 
należy właśnie do siostry znane 
go komika z kabaretu, na czele 
którego niegdyś stał obecny ba­
ron von Warburg. 

Zaledwie przebrał się w hote­
lu do podróży, spakował rzeczy, 

[zapłacił rachunek i już udał się 
,na dworzec. 

Zajął miejsce w przedziale 
pierwszej klasy pociągu, na któ­
rym widniał napis: „Paris - Var-
sovie". 

Kerks miał w neseserze po­
dróżnym kilka gazet w różnych 
językach. Obserwował, jakiej 
narodowości będzie miał współ­
pasażera. Jeżeli gość, który za­
jął miejsce vis a vis Kerksa, o-
kazał się Francuzem, król wła­
mywaczy wyjmował gazetę nie­
miecką, aby móc na zaczepki 
towarzysza podróży odpowie­
dzieć, iż nie umie po francusku. 
Jeżeli sąsiad był Niemcem, no­
wo kreowany samozwańczo — 
baron, udawał Amerykanina, za 
czytując się angielskicmi czaso­
pismami. 

Nie uważał za wskazane za 
wierać znajomości w swych Ucz 
nych podróżach. Mimo zatarcia 
śladów za poszukiwanym Kerk­
sem z Warszawy, który tak spry 
tnie udawał jakiś czas zamiłowa 
nego dyrektora kabaretu — wo­
lał się zawsze jeszcze mieć na 
baczności. A niespodziane spot­
kanie się w Paryżu z Wernerem 
odebrało mu tupet, który dotąd 
go nie opuszczał. 

Milcząc dojechawszy do War­
szawy, Kerks wysiadł z wago­
nu. 

Przed dworcem czekała na 
mniemanego barona limuzyna z 
emblematami republiki niemiec 

kiej. - Starszy przodownik policl 
państwowej, dyżurujący praw" 
stale na dworcu głównym, no 
szący na ramieniu aż cztery g* 
dła obcych narodowości w 
znak, że włada odpowiedniertil 
językami — zasalutował z kuf 
tuazją przybyszowi z zagrani1 

cy, biorąc go za jakiegoś ni* 
mieckiego dyplomatę, po kt^ 
rego poselstwo wysłało swoj* 
auto. 

Policjant znał dobrze szof* 
rów, jak również wehikuły r* 
prezentacyjnych placówek za' 
granicznych. Więc trochę sij 
zdziwił, łż przy kierownic* 
samochodu poselstwa niemiec] 
kiego siedzi jakiś nowy szofefi 
którego pierwszy raz wid*': 
Później również zwrócił uw*' 
gę 1 nato, że tej maszyny jeszj 
cze nigdy nie widniał w użycia 
członków poselstwa niemiec 
kiego. Pomyślał tvlko. ^ 

TEATR M 
Dziś o godz. 7.30 wiec 

Adwentowiczem po raz 
Jutro, m środę i czwar 

.^lia sensacyjnej „Wiery 
^ką w roli tytułowej. 
W piątek premjera arc 

.szwaby" kupiły sobie noW* |* ..Kupiec wenecki" z Ai 
maszynę i najęły nowego sz^ ^ e t n -
fera. °*«y w cukierni Oostoor 

Z zadowoleniem Kerks $\ tpa td V K \ 
śwladomił sobie. Iż wzbudź ! ^ 0 ™ T

9 V w i e 
zaufanie w pierwszym przed j l t t t i y S o l s t ó e ] w e 

stawicielu władzy. j a k i e - ^ n y m F e T T Z T t t c » z K 

spotkał na progu stolicy PolsK' b c d 2 j e 

- zarówno swym szanowny*1 ^ W o b e c M , 
wyglądem, jak I automobile^' »oM 

który polecił swym zakonsp'' 
rowanym kamratom ucharak-
teryzować na pojazd repreze' 
tacvino-dyolomatvcznv. 

(d. c. n.) 

wesoła komedja Lop 
^za, 

TEATR POI 
DzkS 1 jutro ostatnie dw 

^ezabawna krotochwila 

file:///7aydy
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enia. 
Dwil on przerwać dotyfl 

swój stosunek z " I 
czemu ta się mocni 

'iła. 
zerwał jednakże stosjfl 

kie z Karoliną Wienci*. 
jej dawać pieniądze 

nie dziecka i sprawa 
Darła się o sąd, dokąd] 
K. Wiencik, by się upój 
we prawa dla dzieckl| 
lągnął się 

dwa lata, 
zcie sąd powiatowy 
a/al Gluzę na placei 
w. 
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Kompromitacja mistrza PolsKi w Łodzi. 
Nie zielony stolik lecz boisko decyduje!••• 

Ł. K. S. — Wisła 2:1. 
Płzysłowie ..Oliwa spra­

wiedliwa" spełniło sie i tym ra 
I em. Dogrywka 27 minutowa 
"omiędzy ŁKS. a Wisła zakon 
jttyła się pełnym sukcesem 
Czerwonych: rzut karny, któ-
fv miał zadecydować o meczu 

g r z ą z ł w rekach zwinnego 
jwamkarza Mil i . a reszta gry 

• t n J n i e Przyniosła rezultatu. Ogól-L ten doprowadził Olu«ftv W y n i R m e c z ó w Ł K S > z W i -
3 Przedstawia sie ikłości. Uknuł on płjjłj 

iej zemsty. Udał się * 
»ia swej byłej kochanfe ^korzystn ie dla nlel: 
ienieniu z nią paru sWC ~ 2 przegrane, utrata 
zdobytym . n i . n . c t ó ° * U " < * [ * ™ * ą w głowę tak silnie, r ^ j l a łodzian, oto bilans ligo 
a na miejscu truocm. . J j ? b ° ' Ó W t n i s t r z a , P o , s k i . \ 
dnialec nie p o p r z e s t a j ą , stojąca na 11-em miej 
•dowaniu swej byłej Niejeden zaovta czemu to 
ecz przystaoił do d/ieC z . yP i s ać. że nie kto inny ty l 

;toty, poczem nienalfl 
widocznie jeszcze s' 
począł dziecko krajl 

ie dziecka zwabiło pi 
r, którzy obezwłał 
? i oddali w ręce polic] 

więziennych. 

iechu" 
i d i d " . 

go 
aców i więzień. 

Chcąc kwestie te wyjaśnić 
uszohy będę cofnąć się ki l-
lat wstecz. Wisła swego 

z»su, tak jak i ŁKS. odegrała 
ważną role. Przedcwszyst-

em słynny obecny członek 
arządu Wisły Obrubański był 
LKiś kapitanem I-ei drużyny (stawiono do więzicunfi,^- ;»-" ' , " , " , ' 7 " ' 7 

jej graczem I nieiako du 
— — ^ w ^ ^ ^ a * 0 ' o o t D a l u łódzkietro; póź-

iniVlllJil(iW , a zaszczytne stanowisko se-
Narza PZPN. 1 wstąpił do 
mv. 

Oba kluby spotkały się na 
27. Roli wydzierżawi'|elonej murawie, walczyły za 
rg; całą sumę otrzymi ;iekle — oba kluby reprezen-
•żawy, sprawcy podzi* Ują polskie społeczeństwo — 
y siebie. - >|>a te kluby rywalizowały o 
tszych naradach s* "erwszeństwo. Wybitną rolę 
isteoujący wyrok: L{ !j tej rywalizacji odegrał p. 
tał skazany na 7 mieś'%ubańskl. Dość wspomnieć, 
:nia, Lewandowski ' * dzięki różnym zachodom 
sięcy, a skarbnika Pl^isły I osławionego w spor-
owodu braku dostafe*!ie polskim p. Budrlsza Wisła 
odów zwolniono od * 'trzymają walcover z ŁKS., 

c t ń ry później, po wyjaśnieniu 
— * — kompromitacji Wisły cofnie* 

• " • " ^ ^ " • • ^ f . a grę unieważniono, p. Bu-
. . . . . . i S z a wykluczono, a p. Obru-

SagraniCZny 'ański podał sie jeszcze przed 
a l u m n i C n i ^ 0 dymisii. Konsekwencją 
a j O W y i 'ystkiego była trzecia gra 

J Wisłą na 
ncutralncm boisku 

. ^e Lwowie. Od tei chwili 
Kończyły sie dni wspólnej 
Pa barw pracy: zaczęła się 
r a I ka . Łodzianie walczyli na 
C l o n e j murawie a krakowla-

przy zielonym stoliku 
Veidt, jako ,człowieł" r2vpomnleć należy, że siedzi 
dał kompozycję suW?* najwyższej magistratury 

Iną, niepozbawioną jej^Wczas był Kraków. To chy 
mej szarży w ostatniej 
Sensacją filmu jest R1 

l& Bakłanowa w ro' 
i ekscentrycznej ksi1 

wanny. W niewielki" 
ukazał się po raz ostJ 
i Siegman — wybitri 
arakterystyczny, dzi 
tcy. (e). 

zy przodownik polic 
j j . dyżurujący praw" 
Iworcu głóv/nym, nc 
amieniu aż cztery g<* 
:h narodowości t>ł 
vłada odpowiednierfl 
— zasalutował z kuf 
ybyszowi z zagrani' 

go za jakiegoś ni* 
dyplomatę, po kt<r 

stwo wysłało swojo 

i z n a ł dobrze szofc 
ównież wehikuły rc 
'jnych placówek z a ' 
:h. Więc trochę sW 
ż przy kierownic? 
i poselstwa n i e m i e c 

i\ jakiś nowy szofe^ 
tierwszy raz widz' 
wnież zwrócił uw3' 
że tej maszyny j e s z l 

n i e widniał w użyć'1*] 
poselstwa n i e m i e C ' 

omyślał tylko. * e 

Wystarczy. O panach Waja 

kowsklch i innych nie warto 
wspominać. Wisła pamięta to 
doskonale, a łódzka publicz­

ność również sobie to dokład­
nie przypomina. I skończyło 
się na secesji i siedziba P. Z. 
P. N. została przeniesiona do 
Warszawy. Zawiązała się L i ­
ga. Tu już ..zielony stolik" 
mniejszą odegrał role. Walka 
przeniosła sie na boisko. ŁKS. 
zaczął zwyciężać I to w Kra­
kowie. Nie pomogły nowe „ka 
wałk i " z sędziami; w Łodzi 
również, „Wiślacy" 

mecz przegrali. 
Przyczepili sie wówczas do 
oświadczenia sędziego, który 
miał pono mecz prowadzić od 
63 minuty pod presja publicz­
ności. Kto go oto prosił by pod 
presja prowadził mecz 1 cze­
mu nie odgwizdał zawodów 
wie o tem tylko sędzia 1 Wisła. 
Sprawa oparła sie o Ligę 1 
PZPN. — rozkazano rozegra­
ny mecz dograć lecz przy 
drzwiach zamkniętych, koszta 
przyjazdu i utrzymania Wisły 
ponieść miał ŁKS. w kwocie 
1300 złotych. Absurd. Jednak 
tak zdecydowano. Trudno. Nie 
logiczność tego zarządzenia 
pokrywa sie w tem. że od te­
go czasu każdy sędzia może 
cały mecz prowadzić, a kiedy 

Czerwoni ostatecz­
nie na 11-m miejscu. 

2S 
28 
28 
28 
28 
28 
28 
28 
27 
28 
28 

Nazwa klubu 
1. Wisła 
2. Warta 
3. Legja 
4. Cracoyia 
5. I. F. C. 
6. Pogoń 
7. Polonja 
8. Turyści 
9. Warszaw. 

10. Czarni 
11. Ł . K. S. 

12. Ruch 
• 13. Hasmonea 27 
14. Śląsk 28 
15. T. K. S. 28 

W tabeli powyższej uwzględ 
niono mecz Warszawianki z 
Hasmoneą. 

Jutrzejsze posiedzenie Wy­
działu Gier I Dyscypliny ofi­
cjalnie postanowi zamknąć ta­
bele rozgrywek przyznając 
Czarnym 2 punkty (valcover) 
z powodu zawieszenia Has-
monei. Tym sposobem sezon 
ligowy zostanie zakończony. 

gier pli t. bramek. 
28 42 98:36 

40 
36 
36 
35 
31 
30 
29 
29 
27 
25 
25 
17 
10 
6 

63:39 
77:43 
70:42 
64:49 
61:55 
63:61 
51:49 
50:60 
51:51 
58:57 
53:54 
47:65 
26:90 
28:99 

jego pupil przegra wystarczy, 
że napisze w protokóle, że za­
wody prowadził 

pod presja publiczności. 
Rozwiązanie nie trudne. To są 
powody, że ŁKS. erra z Wisłą 
z większą ambicja, — była bo­
wiem sprawczynią wielu niepo 
wodzeń ŁKS. To samo było 
wczoraj. Wisła mimo. że przy 
była do Łodzi na koszt ŁKS. 
podpis, kontrakt z Turystami, 
którego mocą zobowiązała się 
za ryczałtowem odszkodowa­
niem rozegrać mecz. nie­
zwłocznie po dogrywce, z Tu­
rystami na boisku orzv Wod­
nej. Tego było już za wiele. 
Ambicja łodzian wzrosła w 
dwójnasób i mecz — dogryw­
ka zakończył się zuoełną 
kompromitacja mistrza Polski. 
Przebieg tych zawodów był 
tak elektryzujący, że tysiącz­
ne tłumy okalające wał ziem­
ny poza boiskiem brałv żywy 
udział wzmaganiu. Svmpatja 
cała była po stronie ŁKS., któ­
ry walczył Jak lew. Zaczęło 
się od rzutu karnego. Rejman 
po krótkim biegu strzelił, lecz 
piłka, nie chciała bvć narzę­
dziem niesprawiedliwości 1 u-
grzezła 

w rekach MIII. 
Jeden krzyk radości i zachwy 
tu tłumu bvł tego odpowiedzią. 
Reszta gry minęła szybko, w 
czasie której Sowiak dzięki nie 
zdecydowaniu nie uzyskał go­
ala. 

Po odgwizdaniu końca do­
grywki tłum znajdujący sie za 
bramą nie szczędził słów 1 róż 
nych epitetów pod adresem 
graczy Wisły, która z trudno­
ścią przedostała sie do aut, zaś 
na boisku odbył sie mecz towa 
rzyski pomiędzy ŁKS. ł Orka­
nem zakończony wynikiem 1:0 
(0:0) dla Czerwonych, przy-
czem gra 

trwała 2 X 25 minut. 

Zaznaczyć wypada, że mecz 
dogrywka dostępny bvł jedy­
nie dla osób urzędowych oraz 
dla przedstawicieli orasy. któ­
rym jednak członek zarządu 
ŁKS. p. Lange utrudniał wej­
ście, mimo. że osobiście byli 
mu znani. Czyżby w danym 
wypadku miały to bvć osobi­
ste urazy? — mamy wraże­
nie, że tak bvfo 1 dla tego nad 
sprawą tą przechodzimy do po 
rządku dziennesro. 

Meczem kierował p. kpt. 
Baran, jak zwykle energicznie. 

X Koz. 

Fioletowi przegrali z Wisłą 0:4 (0:3), 
Incydent z obrońcą. 

Niezwłocznie po dogrywce z 
Ł. K. S., Wisła autami przenio­
sła się na boisko przy ul. Wod­
nej, gdzie spotkała się według 
zapowiedzi z Turystami. Pierw­
sze 20 minut upłynęły pod zna­
kiem lekkiej 

przewagi Fioletowych, 
stawiających godny opór jednak 
później ulegli całkowicie świet­
nie grającej Wiśle. Mistrzowskie 
formalnie pociągnięcia Rejmana, 
szalone wyrwy Adamka i Czu-
laka nie dały spokoju łodzia­
nom. Nawet Olek Kubik i Kara-
siak nie byli w stanie oprzeć się 
Rejmanowi, który bajkowo wy­
puszczał łączników, to też już w 

pierwszej połowie Kowalski 
strzela pierwszego, a Czulak dru 
giego 1 trzeciego goala. 

Po zmianie pól Karasiak idzie 
do ataku, z czem nie godzi się 
kierownik sekcji p. n. Turystów 
p. Wende, który głośno zwraca 
Karasiakowi uwagę, aby opuś­
cił nie jego pozycję lub też wo-
góle zszedł z boiska, co też Ka­
rasiak niezwłocznie uczynił. — 
Miejsce jego zajął Miller, który 
godnie zastąpił internacjonała 
W tym czasie czwarty punkt 

zdobył Kowalski. 
Turyści grali b. słabo. Sędzio­

wał p. Pietsch. Publiczności ma> 
lo. Koz. 

Sukces warszawskich szachistów. 
Dziś ostatnia runda. 

Z okazji dwudziestopięciolecia 
istnienia Łódzkiego T-wa Zwo­
lenników Gry Szachowej roze-

Masz fotograf redakcyjny A. Mayer 

mistrzem kolarskim Unionu 
ale trzydzieści lat temu 

W sobotę w śclsłem kółku 
członków odbyła się w lokalu 
własnym przy ul. Przejazd 

uroczysta akademia 
z okazji Jubileuszu 30-lecia ist­
nienia „S. S. Unionu", jednego 
z najsympatyczniejszych klu­
bów sportowych. 

Akademje zagaił prezes U-
nlonu p. Tichle, przypominając 
zebranym okres przedwojen­
nych walk o sport w. b. Kon­
gresówce. • Po przemówieniu 
p. Tiehlego nastąpiło kilkadzie 
siąt toastów. O godz. 12-ej w 
nocy słynna wśród sportow­
ców orkiestra „Stella" zagra­
ła na dziedzińcu Unionu trium­
falny marsz. 

Ze wspomnień Unionu najmll 
szem było wspomnienie pierw 
szego biegu kolarskiego na szo 
sie Krzywię — Stryków przed 
30 laty na 25 wiorst, kiedy to 
Union był oddziałem Peters­
burskiego Towarzystwa Kola­
rzy. W wyścigu tym pierw­
szą nagrodę zdobył 

Aleksander Meyer, 
(fotograf „Echa"), który przy­
był na akademje udekorowa-

Sensacyjna porażka I. F. C. 
Boje ligowe w kraju. 

Warszawa: Legja — Ruch 
5:0 (4:0). Zasłużone zwycię­
stwo Legji, która miała przez 
cały czas gry przewagę. Ruch 
zademonstrował b. słabo grę. 
Bramki dla Legji zdobyli: Na­
wrot 4 1 Ciszewski 1. Sędzio­
wał p. Baranowski. 

Ciekawa sytuacja podbramkowa. 

Lwów: Czarni — Pogoń 1:1 
(0:1). „Derby" lwowskie za­
kończyły wynikiem remi­
s ó w ' >. Do pauzy przewaga 
Pogoni, po pauzie Czarnych. 
Bramki zdobyli: Kuchar dla 
Pogoni i Ostrowski -dla Czar­
nych. Sędziował p. Słomczyń 
ski. 

Kraków: Cracovia — IFC 
6:1 (4:0). Sensacyjne zwycię 
stwo Cracovii nad doskonałą 
drużyną górnośląską. Craco­
yia miała doskonały dzień, 
zwłaszcza atak grał wspania­
le. Bramki dla Cracovii zdo­
byl i : Malczyk II i Kałuża po 
dwie oraz Gintel i KubińskI po 
jednej. Honorowy punkt dla 
IFC zdobył Kozok. Sędziował 
p. Piotrowski z Łodzi. 

Kraków: Garbarnia — Po­
lonja (Przemyśl), 6:0 (2:0). 
Wspaniały sukces Garbarni, 
która dzięki temu zwycięstwu 
uzyskała taką samą ilość punk 
tów co ŁTSG., t. j . cztery. O 
wejście do exrYa klasy zadecy 
duje ostatecznie mecz Garbar­
nia — ŁTSG w Krakowie. Me­
czem powyższym kierował p. 
Brzeziński z Poznania. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś o godz. 7.30 wieczorem „Ksiądz Marok" 

A<i wen Łowiczem po raz ostatni. 
JutTo, ^ środę i czwartek Jedyne trzy powtó-

^nia sensacyjnej „Wiery Mlrcew" z Leonją Bar 
^* & ką w roli tytułowej. 

piątek premiera arcydzieła szekspirowskie-
Szaj-kupiły sobie -now^i j"j ..Kupiec wenecki" z Adwentowiczem 

najęły nowego szc ^ m . 
"*ety w cukierni Gos tomski ego. 

woleniem Kerks 
sobie, iż wzbudź1'! 
pierwszym przed' lr( 

TEATR KAMERALNY. 
o godz. 9-eJ wieczorem ostatni -występ 

Solskiej w „Bracie Marnotrawnym". 
W ł a d z y . j a k i e - , wBrzydkl Ferrante" z Karolem Adwentowiczem 

V będzie tylko Jutro, środa I czwartek po-progu stolicy PolsK1 

> swym s z a n o w n i 
jak I automobile^ 

:ił swym zakonsp'' 
camratom ucharaK' 
na pojazd repreze 
)lomatvcznv. 

(d. c. n ) 

to' 
Wobec wejścia na afisz „Kupca weneckie-

Wesota komedia Lopeza zejdzie zupełnie z 
«'*za, 

TEATR POPULARNY 
. ^ 1 Jutro ostatnie dwa razy „Ciemna plama" 

£zabawna Jcrotochwila obfitująca w arc.vko-

mlczne sytuacje. Dzisiejsze przedstawienie dla 
zrzeszeń robotniczych po cenach najniższych. 

W środę po raz ostatni efektowna sztuka hi­
storyczna „Bitwa pod Radzyminem". 

Od czwartku w dalszym ciągu „Małka Szwar-
cenkopf". BUety sprzedają kasy teatru przy ul. 
Ogrodowej 18 I w kwiaciarni B-ot Dymkowskich, 
Plac Kościelny 4. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś, jutro t w środę graną będzie „Matka 

Szwarcenkopf" jeszcze ostatnie trzy razy. Są­
dząc po zainteresowaniu poprzednleml przedsta­
wieniami tej sztuki spodziewać się należy, te I te 
trzy wieczory ściągną tłumy publiczności. Bilety 
kasa sprzedaje w cenie od 50 gr. do 2 zł. 

RADJO-KĄCIK. 
Poniedziałek, 26-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 1 15.00 Komunl- ; 

katy: 1520 Odczyt o. t. „Znaczeni* 1 zadanie ak- i 

cjd misyjnej" — wygłosi p. Czesław Strzeszew-
skl; 15.45 Tygodniowy przegląd komunikacyjny— 
wygłosi referent prasowy Min. Komunikacji p. red. 
Strzetełskl; 16.00 Koncert z płyt gramofonowych; 
1625 firogram dla dzieci. Audycja szkolna w wy­
konaniu uczenie gimnazjum p. Róży Strumpfano-
wej (recytacja, śpiewy chóralne); 17.10 Odczyt 
p. t. „Obrona przeciwlotnicza kraju", część I 
wygłosi major szt. gen. Marjan Jurecki; 17.35 
Odczyt p. t. „Stosunki narodowościowe Litwy ko 
wieńskiej" (z cyklu odczytów dla nauczycieli ge­
ografii organizowany przez Min. W. R. i O. P-— 
wygłosi p. Stan. Gorzuchowskl; 18.00 Koncert po 
południowy z Poznania; 19.00 Rozmaitości; 19.30 
Wykład literatury francuskiej. Lektor Luclen 
Roąuigny; 19.56. 20.00 1 20.05 Komunikaty; 20.30 
Koncert międzynarodowy. Transmisja z Berlina 
do Warszawy, Prag! i Wiednia. W przerwie ko­
munikat teatrów miejskich: od 22.00 do 22.30 Ko­
munikaty: 2230 Transmisja muzyki tanecznej. 

ny żetonem zwycięzcy. 
Aleksander Meyer przeje­

chał 25 wiorst na rowerze w 
czasie 46 minut 45 sekund. 

Nad ranem uroczystość za­
kończyła się przyczem senio­
rów udekorowano pamiątko-
wemi żetonami. K. 

MŁODZI Inteligentni panowie 1 panie 
mogą otrzymać stałą pracę na pensję 
i prowizję. Zgłaszać się godz. 11 — 1 
„Ordo" Przejazd 6. 

grano w sobotę mecz między 
Warszawą a Łodzią. Warszawa 
grała białemi, zaś Łódź czarne­
mu Warszawa odniosła 

niespodziewanie sukces, 
wygrywając w stosunku 7 i pół 
do 3 i pół. Jedynie Regedziński 
uratował barwy Łodzi, bijąc Ma. 
karczyka. — Poza tem wyniki 
przedstawiają się następująco: 
Blass wygrał u Rozenbauma, P. 
Frydman u Kolskiego, dr. Kohn 
u Kremera, Łowcki u Hirszbaj-
na, Piltz u A. Frydman. Partj« 
Feinmesser—Goldfarb, Kleczyll 
ski — Rozenblat, Przepiórski — 
Daniuszewski, Pogorleły — Apd 
i Tugan — Baranowski — Munc1 

zakończyły się na remis. 
Dziś o godz. 3 po poł. rozegra* 

na będzie druga i ostatnia runda 
meczu, przyczem Łódź grać bę­
dzie białemi. 

Zamiary na daleką przyszłość 
kobiece i lekkiej atletyki na r. 1930-32. 

Zarząd Kobiecej Federacji 
Międzynarodowej ustalił pro­
gram 

II I Kobiecych Igrzysk 
w roku 1930. jak następuje: 
biegi 60, 100, 200 i 800 m., szta­
feta 4 X 100 m., 80 m. płotki. 

dyskiem l oszczepem i trójbój. 
Na X Olimpjadzie w Los An-
gelos (1930 r.) ustalono nastę­
pujący program: 100 m., 200 
m., 800 m., sztafeta 4 X 100 m., 
80 m. płotki, skoki wdał I 
wwyź, oraz rzuty kulą, dys-

l 
skoki wdał i wwyż, rzuty kulą klem l oszczepem. 

Ostrzega s i ę m 
pp. palaczy, że ukazały się w sprzedaży liczne bezwar­
tościowe naśladownictwa znanych patentowanych gilz: 

„ D W U W A T K I " 
Celem uniknięcia, przy kupnie GILZ, szkodliwych dla 
zdrowia, falsyfikatów, prosimy zwracać baczną uwagę 
na naszą markę fabryczną „Sokół" 
Fabryka gilz „Sokół" W a r w a w a 
W . Kwaśniewski i F. Pacholczyk, ul. Leszno Nr. 108, 
Skład w Łodzi u l . Sienkiewicza nr. 50, te l . 23 39. 

Największem miastem żydow­
sk im w świecie jest Nowy Jork. 

Statystyczny wykaz Żydowskiego 
Instytutu Naukowego. 

Żydowski Instytut Naukowy 
ogłosił pierwszy dokładny obraz 
rozrostu i rozmieszczenia ludno­
ści żydowskiej na całym świecie 
w chwili obecnej. 

Rozmieszczenie żydów w kra­
jach europejskich po przeobra­
żeniach politycznych wojny 
światowej przedstawia się w 
sposób następujący: 

Z pośród przeszło dziewięciu 
miljonów żydów europejskich 
znajduje się obecnie w Polsce 
2,85 milj., w Rosji Sowieckiej 
2,7 milj., w Rumunji 870 tys., w 
Niemczech 560 tys., w Czecho­
słowacji 360 tys., w Anglji 300 
tys., w Austrji 225 tys. na Lit­
wie 160 tys., na Łotwie 105 tys., 
w Grecji 115 tys. 

Najsilniejszem skupieniem 
żydowskiem w Europie 

jest Warszawa, 
posiadająca 322 tys. Żydów; 
poczem następuje Budapeszt 
212 tys., Wiedeń 201 tys., Lon­
dyn 200 tys., Odesa 190 tys., 
Berlin 172 tys., Łódź 156 tys., 
Kijów 128 tys., Moskwa 110 
tys. Paryż 100 tys. 

Największem skupieniem ży 
dowskiem na świecie 

jest Nowy Jork, 
liczący według przybliżonycn 
kalkulacyj 1,750,000 Żydów, 
Chicago i Filadelfia „szacowa­
ne" są po 300 tysięcy Żydów. 

Amerykańskie tempo wzro­
stu skupień żydowskich znaj­
duje wyraz z Nowym Jorku, 
który w roku 1900-nym liczył 
zaledwie pół miljona Żydów. 
Nie posiadamy jeszcze obrazu 
osłabienia tego tempa wsku­
tek zaostrzenia przepisów imi-
gracyjnych. 

Wzrost ludności żydowskiej 
w Warszawie, jeśli porówna­
my cyfrę 219 tvs. z roku 1897 
z stanem obecnym iest dość 
znaczny.* w ostatnich latach 
stwierdzony jednak został co­
raz silniejszy spadek przyro­
stu naturalnego. 

Wilno, Białystok. Grodno 
Pińsk i Brześć wykazują 
zmniejszenie ludności żydow­
skiej w pórówrmniu z rokiem 
1897. 

Natomiast powiększyła się 
absolutna cyfra mieszkańców 
żydowskich w Równym. Łu­
cku, Kowlu. Chełmie I Lwo­
wie. 

„Tajemnica W u l k a n u " 
na ekranie „Corsa". 

Ci, którzy już zblażowanem o-
kiem patrzą na najlepiej „zrobio 
ne katastrofy okrętowe, kolejo­
we i samolotowe, zobaczą tu 
znowu coś takiego, co 

wstrząśnie Ich nerwami. 
Świetnie skonstruowany sce-

narjusz filmu dał nieprzerwaną 
ani na chwilę niesłabnącą akcję, 
która pochłania widza i fascy­
nuje. 

Obraz obfituje w szereg sen­
sacyjnych scen i momentów, 

i i " 
przeważnie natury technicznej. 

Tom Mix imponuje jako spor­
towiec i gimnastyk niezrówna­
ny, dzięki czemu kilka momen­
tów ścina krew w żyłach. 

Film posiada wszystkie zalety 
które zdobyły popularność 
wśród najszerszych warstw pu­
bliczności, nic więc też dziwne­
go, że widzowie z zainteresowa­
niem śledzą przygody bohaterów 
ekranu <e) 
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Sędzia przed obli­
czem Temidy. 

Domy za łapówki . 
W Budapeszcie toczy się obe 

cnie sensacyjny proces. Oskar żo 
nym jest sędzia, dr. Stefan. Na-
gy, kierownik działu postępo­
wań konkursowych przy budape 
szteńskim sądzie cywilnym. Po­
dobno miał on — w porozumie­
niu z szeregiem rzeczoznawców 
sądowych i adwokatów — do­
puścić się 

znacznych sprzeniewierzeń. 
Wyznaczał on kuratorów ma­

som spadkowym wedle swego u-
znania. biorąc od nich sute ł a ­
pówki. „Zarobki miał tak znacz­
ne, że kupił sobie kilka domów, 
urządzał kosztowne wycieczki 
zagranicę, wogóie 

żył bardzo wystawnie . 
Interesujący ten proces po­

trwa kilkanaście dni. 

101 knedli 
w żołądku studenta 
Oryginalny zwyczaj 

Od 150 lat istnieje w okolicy 
Bidzo w Czechosłowacji zwy­
czaj jadania co roku 

knedli ze śliwkami 
na wyścigi. Potrawa ta cie­
szy się szczególniejszem wzię­
ciem w środkowej Europie. W 
zawodach, o których mowa, 
odniósł tego roku zwycięstwo 
pewien student z Pragi, zjada­
jąc 101 knedli, jako ostatnie 
danie dobrego obiadu. Aby 
zaś pokazać, że uczta ta nie 
obciąża mu nazbyt żołądka, 
wziął młody człowiek żywy 
udział w zabawia tanecznej, 
jaka co roku odbywa się 

po ukończeniu zawodów. 
Drugą nagrodę w tym dniu o-
trzymat uczeń szkoły przemy­
słowej, który zjadł „ ty lko" 83 
knedle. 

t C H O* 

Odbyty się już wielkie po­
kazy mód w środowiskach 
światowych, styl i linja stro­
jów zostały niejako ustalone, 
przynajmniej na czas krótki. 

A więc, jakie prawa dyktu­
je nam władczyni — moda? 
Jak ubrać się mają panie na 

Stroje wizytowe i wieczorowe. 

Nowink i z dz iedziny mody. 
dą wielkie jasne mankiety w 
rodzaju sztulp przy kostiumie 
szermierczym. 

Płaszcze wieczorowe robi 
się przeważnie z velours-chif-
fon, bogato przyozdobione fu­
trem. Płaszcze dzienne z prze 
rabianego kasha, sukna lub 

biona dużą szarfą. 
5) Płaszcz wieczorowy z 

ponsowego velours-chiffon z 
żółtem lisem, krótkiego nowe­
go fasonu, z wielkiemi mankie­
tami w kształcie zarękawków. 

Są to zatem rzeczy, które 
ranie posiadać musza. Taki 

Spodnie niezbyt szerokie, się­
gające obuwia. 

Modny płaszcz z kołnierzem 
futrzanym zapięty jest na dwa 
rzędy guzików. Stan zaznaczo 
ny tylko zlekka. Cylinder bły­
szczący lub matowy uzupełnia 

icałeść sylwetki. 

Trucizna w ołów­
ku chemicznym. 

nieszczęśliwy urzędnik 
Tym, którzy używają ołów 

ków atramentowych, należy 
zwrócić uwagę na to, iż są one 
bardzo niebezpieczne, mogą 
bowiem łatwo 

wywołać zatrucie. 
O takim ciekawym wypadku 
czytamy w paryskim mteslęcz 
niku lekarskim: 27-letnTurzęd 
nik ukłuł się przypadkowo che 
micznym ołówkiem w lewy 
palec wskazujący. Urzędnik 
nie zwracał na to uwagi. Lecz 
Już następnego dnia palec na­
brzmiał, urzędnik dostał go­

rączki i gwałtownego bólu 
głowy. Przywołany lekarz 
stwierdził zatrucie aniliną. 
Okazała się konieczność ampu 
tacji palca. Mimo to jednak cho 
roba sięgała dalej tak, że nie­
uważny urzędnik postradał 

całą lewą rękę. 
A więc ostrożnie z ołówkami 
chemicznemi. 

Nr ?8!_ 

Kawiarń a 
czy 

skład aptecznyij 
Ciekawą instytucją jest &j| 

rykański skład apteczny, czyli 
zw. Drug storę. Sprzedaż * 
karstw jest tu zajęciem d f U n 
rzędnem, a do najważniejsza 
należy handel przyborami toafl 
towemi, jabłkami, kosmetyki 
ciastkami i kawą, galanterją, 
kierkami, książkami, tanią M 
terją, papierosami, lodami, cM 
nikami itp. Wo*ólp ' ; l i cB 
wiek nie wie, gdzie co kupit 
nien udać się do apteki. i' 
dzie przeważnie wvbawioaf 
kłopotu. Składy aplcc/.ne są' 
miejscem, gdzie przy lekkimi1 

siłku można spędzić kilka P r I 

jemnych chwil, 

na rozmowie lub i i ircie 

Olbrzymiej frekwencji s' 
dów aptecznych sprzyjają 'H 
nież wielkie upaiy, zmuszMfl 
lud. ość do spożywania " 
ilo»': lemoniad i chłodników, 
przedewszystkiem narodo*J 
słodyczy, — mrożonej śmietan 
podawanej w różnych odflfl 
nach i z różnemi przyprawa^ 

Ponieważ o „drug stóre" Ą 
si zawadzić każdy AmerykaDJ 
przeto składy te robią naotfóM 
skonałe Interesy i centoWn 
w p ł y w ó w dochodzą czasami 
milionowych fortun. 

. l.h 
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ny: 38-28, 228 
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Cemritt 

herbatkę popołudniową i ze­
brania wieczorne? 

Moda w tym sezonie jest 
wyraźnie kobieca. 

Stroje wieczorowe mają wspa­
niałą powłóczystą linję, a suk­
nie wizytowe są przeważnie 
dłuższe 1 fałdziste. 

Ostatnim nakazem mody jest 
spódniczka o nierównych 

pluszu, suto przybrane futrem. 
Podajemy kilka opisów mo­

deli sukien i płaszczów: 
1) Suknia wizytowa z czar­

nego Crepe-Satin z kołnierzem 
i wielkiemi mankietami z bia­
łego satin riche. Odpowiedni 
płaszcz z czarnego sukna, przy 
brany lisem Alaska. 

2) Suknia na mniejsze zebra-

iest nakaz mody. 
Radość z posiadania tych 

strojów nie byłaby jednak zu­
pełna, gdyby towarzyszący 
pięknej pani małżonek nie był 
także na wysokości wymagań 
dnia. 

Pozwalamy sobie dlatego 
na kilka krótkich wzmianek o 

Przy smokingu zaleca się 
włożyć palto, zapięte na rzędy 
guzików, z czarnym aksamit­
nym kołnierzem 1 melonik. 

Przy smokingu — natural­
nie — krawat musi bvć czar­
ny, a przy fraku biały. Kami­
zelkę frakowa robi sie z- grube 
go, białego jedwabiu I głęboko 

PORADNIA 
wEHEROLOGICZNA 

L e k a r z y - . p e c j a l l . t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

ciynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11 — 12 i 2—3 przylatuj. kobl.U 

lakarz 
w niedziele i lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni, chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydzielin aa 

syf Ilia i tryper. 

RoDstfllacji z Dsaroligi.ni t nraloolin. 
Gab ine t śwla t ło - lecsn icsy . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 zl . 

Wieczorne rozrywki Ło<H 
Teatr Miejski: — Ksiądz MarekJ 
Teatr Kameralny: — Brat Ma^ 

trawny. 
Teatr Popularny: — Ciemna pl»*1 

Apollo — ~~~~~z. 
Pocz. seansów: o sodz 4. 6. 8 I 
Caslno: — Pan Tadeusz. 
„Czary" — Zaczarowana wysp** 
Poi-? seansów- o cod? 4. 6, » I 
Corso: — Kurjer Carski 
Pierwszy seans 4-ta ostatni 9.30 

Capltol — Dama z zaułka 
Orand-Klno": — Ostatni rożka*. 
,Luna": — Plac Plgalle o pólnof 

Ludowy:— I polały sie Izy. 
lJocr «ein«ów o rodź 5 I oól 
Miejska Galeria Sztuki: — WysttJ 

Sztuki Belgijskie). 
Oświatowy — Otello Poc7 eeansów- o » n d 7 4 8 8 ' 
Mimoza — Ziemia Obiecana 

Odeon: — letresa Króla Jegomof 
Pocz. seansów o rodź- 4. 6. 8 
Palące: — Opętana. 
„Resursa":—Spadkobierca Casanfl^ 
„Splendld": — Człowiek śmiech*, 
Pocz. «ean«ów: 4 30 »> 3tl 8 H 

Spółdz. Prac. Paristw. — Danii 
tygrysim płaszczu 
Pncz. «fansów: 4 VI 6.30 • 1S '*J 
Wodewil: — Metresa Króla J« | 

mości. 
Kino „Zachcta". Zgierska 26: — $ ' 

bywcy oceanu". 
Początek seansów od godz. 4. 

sowie 
ho' 

, Warszawa, 27. 11. 
ł ) — Z Moskwy nac 
sacyjne wiadomości c 

nowym rozlać 
R partji komunisto 
bardzo ostrych tarcii 
nie rządu sowiecki' 
olecki komisarz ludo 
•ów Frumkln ogłosił 

list otwarty, 
w którym potępia d 
•ową politykę gospoc 
»o katastrofalną i 

rujnującą całą lut 
Frumkin domaga s 
•wobody gospodarcza 

Samobójs 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Wirgeljuszowi 
Wschód słońca 7.14. 
Zachód — 15.33. 
Długość dnia 9.53. 
Ubyło dnia 7.14. 
Tydzień 48. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I OA-

B1NET DENTYSTYCZNY 
przy Oórnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab].. -kich) 
przylmuie chorych w chorobach 
wszystklcfi specjalności od g. 10 ra-
n- r1-. 7-eJ .,o pot. Szczepienie ospy, 
analizy (meczu, kału, k rwi plwo­

cin etc.) operacie. opatrunkL 
Porada 3 złote. 

— Wfzyty na mieście <—• 
Zabieg' ' -eracje od nmowy. " te-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zc L v sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostkL 
Dla naft od 4—5 oddziel, ooczekalnla 

brzegach. Spódniczki wogóie 
straciły swoją dotychczasową 
jednolitość i prostolinijność. 
Przybiera się je falbankami, 
rluszkami, a cechą znamienną 
jest zawsze wzmiankowana po 
wyżej nierówność brzegów. 

Szarfa, ta dawna, dobrze 
nam znajoma ozdoba damskiej 
toalety, znowu powróciła na 
widownię i w rozmiarach oka­
załych zdobi suknie wieczoro­
we z materjałów w wielkie de­
senie. 

Suknie stylowe, 
modne od lat kilku, i w bie­
żącym sezonie zimowym cie­
szyć się będą powodzeniem 
we wszystkich odcieniach 
barw. 

Stroje wizytowe zdobić be­

nie przedwieczorne z czarnej 
koronki ze staniczkiem z crepe 
georgette, z szeroką spódnicz­
ką, wydłużoną z tyłu. 

3) Stylowa suknia z zielonej 
tafty, z falbaną z srebrnego 
brokatu, podszytą zielonym 
aksamitem. Kołnierz z tafty, 
ozdobiony wyszyciem. 

4) Suknia wieczorowa z bro­
katu pastel jwego koloru w 
wielki deseń kwiatowy, ozdo-

Znawcy piją tylko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Firma egz. 140 lat 

wskazówkach 
mody dla panów. 

Całokształt obrazu ubranego 
w strój wieczorowy mężczyz­
ny zmienił sie mało. Sylwetka 
iesieta, co zawsze. 

Na małe zebrania z tańca­
mi i wieczory w kółku pouf-
nem używa sie smokingu. W 
sezonie bieżącym ma on krój 
marynarkowy, kanciaste ra­
miona, szerokie wyłogi i zapię 
cie 

na Jeden guzik. 
Frak niezaprzeczenie naj­

odpowiedniejszy strój na ze­
brania wieczorne, tei zimy na 
wysoki stan i krótkie przody 
Ramiona, jak i w smokingu, 
kanciaste i szerokie wyłogi. 

wyciętą. Zapięcie jej zależy od 
gustu indywidualnego. 

Do płaszcza futrzanego na 
fraku laska być musi 

z czarnego drzewa, 
z srebrną gałka, rękawiczki 
bić łc zamszowe (albo renifero 
we) szalik w dyskretny deseń. 
Do fraka nosi sie wycięte obu­
wie, do smokinga eleganckie 
sznurowane półbuty. Drobne 
ta szczegóły dodają sylwetce 
męskiej cechę prawdziwej ele­
gancji. 

Dr. med. 

Józef Lubiclj 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawó^L 
zniekształceń kręgosłupa I koftczl 
Własna pracownia wszelkich apa^ 

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjnt 

od 5 — 7. 

Dr. med. 

S T U P E L 
Sskolna 12. 

Ckorcby włoiów tkórne, wen.ryc^ 
I moczopłciow*. Naświetlania larfr 
kwarcową i prom. Roentgena (ek** 
m a t y n o w o t w o r y s łosl lwe) 

Przyjmuj, od 6 w eci. -

P R O S T E K 

KOGUTEK 
USUWA MAdUPOftĆZYWSr 

BÓL GŁOWY 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płclo** 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-Ó2 
Przyjmuje o d g . 9 — I I od 6 — 8. 

dla pad od 4 — 5. 

Założyciel I wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Chcąc nabyć proszki naszego wyrób"! 
należy przy kupnie a k c e n t ó w * * ' 
wyraźni, zadać o r y g i n a l n y c h Pf 

szków • „ K O G U T K I E M " G«««* 
kiego znanych od lat trzydziestu-
Zwracalcla uwagę 1 odrzucaici. ' ' ' ' J 
CZYW1E polecan. naśladownictwo 
podobocm do naszego opakows0 j 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. Za redakite I w d m u n h>vwiad'<> 

Władysław UlatowskL 

"owolwerwetkr 
<>o rąk kłótliwa r 
, Warszawa. 27. 11 
J°resp.). W Mogili 
^ójcem wystrzałem 
*eru pozbawił sie wc 

C l a Profesor państwr 
{Nnarjuin nauczyciels 
I e t ni Romuald Zbrożv 
C zvna — niesnaski ro< 

— A — 

Gdzie Jest „Is 
Nieznany hi 

skisgo stai 
. Berlin. 27. 11. (Od 
5*kolny okręt polski 
•flajduje się od trzeci 
. w strefie bur: 

statku jest niezna 

Krwawe i 
pod 

W Sowieta 
rzec 

. Wilno. 27. 11 . Dziś 
fleszły do Wilna wiać 
cybuchu 

powstania chłoos 
w okolicach Witebska 
Rzędowych sowiec 
jj vch, od dłuższego < 
j|'ała tajna organizaci 
^olucyjna, do którei 
r"wnież szereg ludzi 
• 2vch stanowiskach. 
j*J stał niejaki Pucha 
"'sarz gminy. Równe 
"lała organizacja kobi 
*?entki zrywały wiec 
"'a kobiece. Organiz. 
fazowały komunistóv 
!' cv. Przed kilku dn 
buchła 
r zbroina ruchaw 
^hłopi zamordowali 
* azety ściennej Kogar 

ruszyli do wsi Jjdzie rozgromiono 
"om ludowy. 
. Specjalna grupa ol 
^szystkie instytucje i 
Mzie 
. niszczyła portrety 
*J rejonie Czasnice 5 
^ario przewodnicząc* 
!°wietu. Jednocześni 
11 aJ>o napadu na wsie 
^orakienice, gdzie 
^ a n o instytucje s 
J ^ Z y c z e m krwawo rc 
ja0 się z komunistami. 
.°wie zamordowano 
g a Sielsowietu. W i 
. ^mordowano wszys 
•"Unistów, 

f innych wsi nade; 

^r. M. GLA 
Zielona 6, teL 45 • 

jj-noroby skórne I î 
a niezamożnych ceny 

^"Timuje I M -

http://Dsaroligi.ni

